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Pomnóżmy wysiłki dla umocnienia
naszego

9 bm. w Warszawie odbyło się posiedzenie rozszerzonego 
Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

Jarosław Iwaszkiewicz, przewodniczący delegacji Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju na sesję Światowej Rady Pokoju 
w Sztokholmie, w obszernym i bardzo wnikliwym referacie 
omówił przebieg i znaczenie tej sesji dla dalszej walki na
rodów o pokój, przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Poseł Ostap Dłuski, omawiając obecną sytuację międzynaro
dową, wskazał na doniosłe znaczenie Konferencji Moskiew
skiej dla pogłębienia walki prowadzonej przez narody euro
pejskie o zapewnienie bezpieczeństwa narodów i utrwalenie 
pokoju światowego.

W wyniku ożywionej dyskusji, w której wzięło udział wie
lu uczestników posiedzenia, zebrani uchwalili jednomyślnie 
rezolucję.

Międzynarodowe Spotkanie Młodzieży Wiejskiej

Zaoraliśmy dopiero pierwszą skibę
(Od naszego specjalnego wysłannika)

ludowego państwa!
Rezolucja Polskiego Komitetu Obroiicóiu Pokoju

Jeszcze nigdy w  sali koncer
tow e j Mozarta, gdzie obradują 
uczestnicy Międzynarodowego 
Spotkania Młodzieży W ie jsk ie j 
n ie  by ło  takich dekoracji. Sala 
przybrana jest b ia łym i i niebies
k im i girlandam i. Dwa dorodne 
kłosy pszenicy i ryżu na tle  pó ł
k u li ziem skiej sym bolizu ją to 
historyczne spotkanie. Z ielenią 
się liście kw ia tów , a między n i
m i cztery o lbrzym ie snopy żyta 
i  pszenicy. W około jedna przy 
d rug ie j barwne flag i 60 k ra 
jów .

A le chyba na jp iękn ie jszą de
korację  dzisiejszego dnia stano
w ią  m łodzi uśmiechnięci, pa
trzący z nadzieją w przyszłość 
chłopcy i dziewczęta z 60 k ra 
jó w  świata.

„T o  nieprawda, że m y m ło 
dzi mam y nigdy nie zaznać 
radości życia, że wschodzą
ce słońce zawsze wypędzać nas 
będzie na ciężki., beznadziejny 
dzień pracy na plantacjach cuk
row ych za m arną strawę, że 
zachód słońca będzie nam przy
nosił ty lko  złudzenie u lgi. P rzy
by liśm y tu ta j, aby żądać prawa  
do pracy i radości" — powie
dział m i przed samym wejściem 
na salę wysoki czarny o sm ut
nym spojrzeniu. Michelette z 
Sydney.

Na salę weszliśmy całą gro
madą. Obok sm ukłej Devi z 
In d ii w długich szatach szli 
chłopcy z Kanady M łodziu tka 
traktorzystka z K ra ju  Rad Zo
ya G awrynina opowiadała czar
nowłosej Hiszpance o swym no
w ym  życiu na a łta jsk ich  zie
miach. Zo.ia wiosną tego roku 
opuściła ukochaną fabrykę w 
Moskwie, stanęła tam, gdzie 
wezwała m łodych ofia rnych, nie 
lękających się trudności pa trio 
tów Ojczyzna.

Punktua ln ie  o godzinie 16.00 
za stołem prezydialnym  zasiad
ło  k ilkudziesięciu przedstaw i
c ie li z różnych k ra jów  Obok 
Chińczyka siedział A ng lik , a o- 
bok W ietnamczyka usiadł Hen
ri Martin. W prezydium 'zasiadł 
również przedstaw icie] m łodzie
ży ¡po lsk ie j k ie row n ik  W ydziału 
M łodzieży W ie jsk ie j ZG ZMP 
Stanisław Kania. Na bal 
konie zajęli m iejsca w iejscy 
chłopcy i dziewczęta, którzy 
p rzyb y li na Spotkanie ze 
wszystkich stron A us trii: Oko
ło  400 płonących par oczu zwró-

ciło się w  stronę otwierającego 
spotkanie przedstaw icie la m ło
dzieży francuskie j Guy de Vo
gue. Wśród ciszy padały spokoj
ne, proste słowa. T y lk o  serca 
m ocniej b iły  i oczami próbowa
liśm y się uśmiechać i po tw ie r
dzać słowa, k tó re  padały z t r y 
buny. „Nasze spotkanie jest t y l 
ko p ierwszym  etapem w  naszej 
walce o chleb, ziemię i pokój. 
Zaora liśm y dopiero pierwszą  
skibę, a m usim y zaorać jeszcze 
w iele tysięcy tak ich  skib. Chce
my ludzkich w arunków  pracy 
na ro l i i  spokojnego życia. W ie
my, że kap ita liśc i przygotow ują  
się do w o jny, która zniszczyłaby 
nasze nadzieje na lepsze życie. 
Wiemy, że ty lko  w  warunkach  
pokoju możemy mieć prace i 
możność najedzenia się do sy
ta. Jedynie w  pokoju będziemy 
m og li tańczyć » f Mewać pieśni"  

Gdy mówca na zakończenie 
przemówienia wzniósł okrzyk : 
„N iech żyje międzynarodowa  
przyjaźń m łodzieży w ie js k ie j"  — 
zerwały się jak burza gorące, 
d ługotrwałe oklaski.

Po przekazaniu zebranym 
serdecznych pozdrowień od 
młodzieży austriackie j przez 
młodego inżyniera agrono
ma Hagera referat na te
m at sytuacji m łodzieży w ie jsk ie j 
na świecie wyg łosił delegat m ło
dzieży w łoskie j 

„Jeden samolot odrzutow y ty 
pu „V a m p ir"  kosztuje tyle, ile  
produkcja ISO trak to ró w  typu  
„ Renault“  W A rgentyn ie  zamy
ka się fa b ry k i a rtyku łó w  spo
żywczych, a m łodzież pracuje  
ty lko  3—4 miesiące w  roku. W 
G recji jest 45 procent analfabe
tów. W B razy lii zatrudnia się 
na plantacjach 8-le tn ie  dzieci 
płacąc im  za ciężką pracę jedy
nie m arnym  w yżyw ien iem  Na
sze wspólne dążenia, głęboka 
przyjaźń jednoczy m ilion y  m ło 
dzieży pracującej na ro li do 
w a lk i o prawo do pracy i 
szczęścia młodego pokolenia".— 
zakończył przemówienie przed
staw icie l młodzieży w łoskie j.

Ju tro  odbędzie się dyskusja 
nad referatem  wygłoszonym 
przez przedstaw icie la młodzieży 
w łoskie j.
Wiedeń, 9 grudnia 1954 r. 

HALINA KRZYWDZIANKA

Polski K om ite t Obrońców Pokoju stwierdza, 
że uchwały sesji Ś w iatow ej Rady Pokoju w 
Sztokholm ie wytyczają dalszy k ie runek w a lk i 
ludów  o zniweczenie planów agresji i wojny,
0  pokój i przyjaźń m iędzy narodami.

Polski K om ite t Obrońców Pokoju w im ieniu 
wszystkich pa trio tów  polskich w ita  Deklarację 
uchwaloną na historycznej Konferencji Mos
kiew skie j 8 państw europejskich z udziałem ob
serwatora Chińskie j Republik i Ludowej, jako 
jeden z najdonioślejszych aktów  życia między
narodowego. Deklaracja ta wyraża niezłomną 
jedność i braterstwo państw obozu demokra
tycznego, ich niezmożoną siłę, niewzruszoną wo
lę pokoju i dążenie do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego, a zarazem stanowi po
ważne ostrzeżenie pod adresem tych, którzy przy 
pomocy odbudowanego W ehrmachtu usiłow aliby 
zakłócić pokojową, twórczą pracę wyzwolonych 
narodów.

Polski K om ite t Obrońców Pokoju stwierdza, 
że w  c h w ili gdy czynione są gorączkowe przy
gotowania do postawienia narodów przed fak 
tem dokonanym, do ra ty fik a c ji wojennych ukła
dów paryskich, odbudowujących m ilita ryzm  nie
m iecki, Konferencja Moskiewska wskazała jas
no na konsekwencje tego kroku dla pokoju Eu
ropy i świata. Konferencja Moskiewska zapo
wiedziała ze spokojem i siłą, że narody obozu 
demokratycznego nie będą przypatryw a ły się 
bierrffe odbudowie s ił agresji w  Niemczech za
chodnich. że nie dadzą się zaskoczyć przez w y
darzenia, że będą um ia ły  zapewnić nienaruszal
ność swego te ry to rium  i możność pokojowej pra
cy swych obywateli.

Polski Kom ite t Obrońców Pokoju zwraca uwa
gę. że próby wskrzeszenia m ilita ryzm u niemiec
kiego przez agresywne koła im peria listyczne — 
w szczególności am erykańskie — odbywają się 
w całkow icie innej sytuacji niż ta, która istniała 
przed drugą wojną światową. Wówczas kraje 
Europy wschodniej i południowo-wschodniej za- 
przedawane były kolejno h itle ryzm ow i przez 
swych niegodnych władców. Polskie rządy sana
cyjne wysług iw a ły się im peria lizm ow i niemiec
kiemu. sprzyja ły mu i popierały jego plany za
borcze. a w ch w ili bezpośredniego niebezpieczeń
stwa odrzuciły jedyną realną pomoc, która mo
gła ocalić nasz k ra j — pomoc Związku Ra
dzieckiego Dziś Polska i inne kraje dem okracji j 
ludowej złączone są braterskim  sojuszem z ich | 
wyzwolicielem  spod hitlerowskiego jarzma — 
niezwyciężonym Zw iązkiem ’ Radzieckim 1 wspar
te przyjaźnią 600-milionowego narodu chińskie
go. Dziś — nie całe Niemcy są domeną monopo
listów  i m ilita rys tów . Istn ie je, rozw ija  się 
i wzmacnia Niemiecka Republika Demokratycz
na, nasz sojusznik w walce przeciwko m ilita ryz - 
mówi niemieckiemu i jego odwetowym  planom 
Dziś Polska nie jest ani osamotniona, ani słaba
1 bezbronna, jak była w 1930 r. W ciągu 10 lat 
powojennych, w trudne j i w y trw a łe j pracy ca
łego narodu, przekształciliśm y nasz daw n ie j za
cofany pod względem gospodarczym i technicz
nym k ra j w jedno z przodujących przemysło
wych państw europejskich. W obliczu jedności 
i potęgi 900-miiionowego obozu dem okracji i so
cja lizm u, wszelkie szaleńcze plany osiągnięcia 
panowania nad światem skazane są na haniebną 
klęskę. Planom tym  służyć ma wskrzeszany pod 
dowództwem hitlerow skich zbrodniarzy w o jen
nych nowy Wehrmacht. Im  siln ie jszy będzie nasz 
obóz, im  silniejsze, bardziej zwarte będzie każde 
ogniwo obozu socjalistycznego, tym  mnie.j ochoty

im peria liśc i do powtórzenia doświadczeń 
S talingradu i Berlina.

spod

Polski K om ite t Obrońców Pokoju pragnie jed
nak podkreślić z całą mocą, że ra ty fikac ja  
układów paryskich nie jest bynajm nie j rzeczą 
przesądzoną. W rzeczywistość' kiedy coraz jaś
niejsza dla m ilionów  ludzi w Europie zachodniej 
stawać się będzie istotna treść i cele układów 
paryskich — ruch przeciwko ra ty fik a c ji tych 
układów, przeciwko rem ilita ryzac ji Niemiec za
chodnich wzmagać się będzie na siłach z dniem 
każdym, w  szczególności we F rancji i w  samych 
Niemczech zachodnich. Coraz więcej ludzi rozu
mie, że ra ty fika c ją  układów  paryskich, u trw a 
lająca podział Niemiec, un iem ożliw iłaby ich 
zjednoczenie i czyn iłaby bezprzedmiotowymi ro
kowania w  spraw ie niem ieckie j. Coraz więcej 
ludzi rozumie, że kłam stwem  jest tw ierdzenie, 
jakoby podział Europy na dwa przeciwstawne 
bloki mógł służyć sprawie pokoju i rozbrojenia. 
Coraz więcej, ludzi rozumie, że istotnym  celem 
układów paryskich — jak to przyznał faktycz
nie w swoim znanym oświadczeniu C h u rch ill — 
jest uzbrojenie tych samych zbrodniarzy h itle 
rowskich, których rozgrom iła zwycięska A rm ia 
Radziecka. Dlatego też znowu łączą się wszystkie 
siły  patriotyczne i demokratyczne narodów za
chodniej Europy w celu odparcia nowego zama
chu uknutego przez am erykańskie koła im peria
listyczne na wolność, niepodległość i bezpieczeń
stwo wszystkich narodów europejskich, na po
kój w Europie. „Narody nie pozwolą — głosi 
orędzie Św iatow ej Rady Pokoju — by dokonały 
się rzeczy nieodwracalne. Nie dopuszczą one do 
urzeczywistnienia rem ilita ryzac ji Niemiec i wspól
nym w ys iłk iem  uto ru ją  drogę do bezpieczeństwa 
Europy i do pokoju na całym świecie“ .

Naród polski wyraża swą pełną solidarność 
z siłam i pokojowym i w 'Europ ie zachodniej, któ
re walczą o wspólną sprawę wszystkich naro
dów.

W yrażając m yśli i uczucia wszystkich patrio
tów polskich, Polski Kom ite t Obrońców Pokoju 
pozdrawia szczególnie serdecznie naszych przy
jaciół francuskich, którzy odegrali tak doniosłą 
rolę w odrzuceniu EWO i którzy dziś ponownie 
łączą się bez względu na swe przekonania po li
tyczne i społeczne dla obrony najżywotniejszych 
interesów Francji i sprawy pokoju ty Europie.

Polski Kom itet Obrońców Pokoju wzywa 
wszystkich patrio tów  polskich, aby wzmogli swe 
w ys iłk i na rzecz dalszego umocnienia naszego 
ludowego państwa. Każdy obywatel naszego kra
ju  w in ien zrozumieć, że spoczywa dziś na nim 
szczególna odpowiedzialność za losy ojczyzny 
i pokoju. Od osobistego wkładu każdegó z nas 
zależy, aby Polska Ludowa odgrywała coraz 
większą rolę w historycznych zmaganiach naro
dów o przekreślenie planów rem ilita ryzac ji Nie
miec, o zmuszenie do cofnięcia się s ił agresji,
0 ustanowienie systemu zbiorowego bezpieczeń
stwa w Europie, co iest jedyną drogą zapewnie
nia pokoju w Euronie.

Polski Kom ite t Obrońców Pokoju w ita  w y
n ik i wyborów do rad narodowych jako w ie lk ie  
zwycięstwo Ogólnopolskiego Frontu Narodowego 
robotników, chłopów I pracującej in te ligencji, 
jako wyraz wysokie j dojrzałości po litycznej na
szego narodu i jego jedności, jako wyraz jego 
woli dalszej w a lk i o podniesienie m aterialnego
1 ku ltu ra lnego poziomu życia ludzi pracy, 
o wzmocnienie siły  i obronności naszego państwa 
ludowego, w im ię pokojowej przyszłości naszej

Z im a z Zakopanego przywę
drowała do Warszawy. Od k ilku  
dn i prószy tu na jprawdziwszy 
śnieg. Nic więc dziwnego, że 
młodzież rozgląda się już za 
„ob iektam i“  do saneczkowania, 
jazdy na nartach i łyżwach.

Jesteśmy w  warszawskiej 
i.A g ryko li“ . Wre tu gorączkowa 

praca nad przygotowaniem śliz
gawek, torów  saneczkowych 1 
narciarskich. Już teraz jednak 
spotkać można liczne grupy 
młodzieży, która na razie ko
rzysta z własnego sprzętu spor
towego, najczęściej saneczek. 
Później, jeśli mróz dopisze, m ło

dzież korzystać będzie ze sprzę
tu  Parku Międzyszkolnego. Ilość 
saneczek i na rt jest wystarcza
jąca, gorzej natomiast jest z łyż
wam i. A le  i te już zostały obie
cane przez Centralę Sportową.

Od rana n iem al do późnego 
wieczora „A g ry k o la "  zapełniona 
jest m łodz ieżA F ^rrr... ju ż  z im  
no! A le  cóżjAo M aczy dla Ja* 
nusza ZakosmgbMgo, jednego 
z w ie lu  m łodych entuzjastów  
sportów zimourych.

M aria  K r i 
ram ow i  L$  
szkoły n r  
w  tym  ro k il

E lżbieta Ba - 
Ikowska, ze 
ierwszy raz 

nkach.

Trzeba szybko przygotować  i 
ro lina  Czerobska, od la t konse
przygotow uje teren p o d .ś liz g a ły  r  ^ _______
młodzież warszawska będzie tnogfa przypiąć do butów łyżw y  
i pojeździć w  ta k t p rzy jem ne j m uzyki.

łodzieży ślizgawkę. Ob. Ka- 
rka kortów  w  „A g ry k o li" ,  
Już w  przyszłym  tygodniu

„W alka  na śn ieżki" — to td é
em w  fpr i rnr -n wa l k i  c

„  t  rozryw ka młodzieży. Cza
sem w  ferworze w a lk i spcunie^zgAwca a po celnym  s trz a le "  
pod koszulą p łyną zimne s tróżk i topniejącego śniegu...

Tato: A. MARCZAK Tekst: R. ZDEB
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będą m ie li odwetowcy bońscy i amerykańscy I ojczyzny, w im ię utrw a len ia  pokoju w Europie.

Na licznych masówkach i zebraniach protestacyjnych

Młodzież polska norąco popiera 
patriotów niemieckich w ich walce 

przeciw układem paryskim
Na licznych masówkach I wiecach, które nadal odbywają się 

w catym kraju, społeczeństwo polskie domaga się: skończyć 
planami remilitaryzacji Niemiec zachodnich, przystąpić do 

^rozmów nad stworzeniem systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Cały nasz naród gorąco popiera deklarację państw 
europejskich, podpisaną na konferencji moskiewskiej.

0 jedność mas 
w walce o

pracujących całego świata
postępchleb, o pokój

VII sesja Rady Generalnej SFZZ rozpoczęła obrady w Warszawie
1

W sali im. Lengchamps‘a de 
Berier na Uniwersytecie im. Bo
lesława Bieruta we W rocław iu 
na masówce zebrali się w yk ła 
dowcy studenci i pracownicy 
adm in is tracy jn i.

Zebrani uchw a lili tekst listu 
do profesorów i studentów w 
Brukseli, w którym  piszą m. in .:

„Św iadom i niebezpieczeń
stwa nowej w o jny, nie w ą tp i
my, że zgodnie z pokojow ym i 
tradyc jam i nauki be lg ijsk ie j 
nie odm ówicie poparcia dla 
sprawy systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego w  Europie 
Jesteśmy pewni, że wystąpicie  
w obronie pokoju, a przeciw  
m ilita rnem u blokow i tw orzo
nemu pod egidą rządu USA, 
opartemu na niem ieckich m i- 
lita rystach, ofia rą których  
dw ukro tn ie  w  ciągu ostatnich 
pięćdziesięciu lat by ł zarówno 
naród be lg ijsk i ja k  i po lski".

Podczas masówki w cemen
towni „P iast“  na Opolszczyźnie 
d ługo trw a łym i oklaskam i przy
jęto m. In. wystąpienie młodego 
ślusarza Zbigniewa U kra ińskie
go, który, podzielił się z towarzy
szami pracy swym i wrażeniam i 
ze spotkania z młodzieżą nie
miecką i czeską w Jeleniej Gó
rze. M ów ił on: — Przekonałem 
się na tym spotkaniu, że mło
dzież z Niemiec zachodnich prze
ciwstawia się odbudowie Wehr
machtu. Nic chce ona być mię
sem armatnim, służyć swym 
zdrowiem i życiem handlarzom 
bronią. Niemieccy patrioci wie
dzą. że remilltaryzaeja to groź
ba wojny I wielkich nieszczęść 
dla Ich kraju, a bezpieczeństwo 
zbiorowe, to zjednoczenie Ich 
ojczyzny I jej rozwój. Życzymy 
niemieckim patriotom, niemiec
kiej młodzieży, żeby zwyciężyła 
w walce przeciw układom pa
ryskim I mocno Ich w tej walce 
popieramy.

Dnia 9 bm. rozpoczęła w War
szawie obrady V II sesja Rady 
Generalnej Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. W 
obradach biorą udział czołowi 
przedstawiciele ruchu związko
wego około 40 krajów wszyst
kich kontynentów świata.

Obrady zagaił przewodniczą
cy SFZZ — Giuseppe Di Vitto
rio.

D i V itto r io  s tw ie rdz ił, że 
w obliczu wzrastającego na
pięcia sytuacji międzynarodo
wej, w obliczu wzmagającego 
się ataku na prawa związkowe 
w krajach kapitalistycznych, 
musi wzrastać i krzepnąć jed
ność mas pracujących całego 
świata w walce o chleb, o po
kój, o swobody demokratyczne, 
o przyjaźń między narodami.

Z kolei głos zabiera wice
prezes Rady M in is trów  PRL — 
Stefan Jędrychowski, któ ry  w 
im ieniu Rządu PRL przekazał 
uczestnikom V II sesji Rady Ge
neralnej SFZZ życzenia owoc
nych obrad.

Uczestników obrad w Im ieniu 
ludności stolicy pow ita ł następ
nie przewodniczący Prezydium

Rady Narodowej m.st. Warsza- postulaty ekonomiczne i socjai- nowe wspólne kroki kla«v
wv — Jerzy Alhrecht „a  „„„„ ______i.: ... , . . . ■

Dnia 9 grudnia 1954 r. rozpoczęła w  Warszawie obrady V I I  sesja Rady Generalnej SFZZ. 
Na zdjęciu : fragm ent' prezydium  i  sali obrad.

Foto: Baranowski (CAF)

wy — Jerzy Albrecht.
Po przemówieniach, które u- 

czestnicy sesji p rzyję li serdecz
nym i oklaskam i, zabiera głos 
przewodniczący obradom G iu 
seppe Di V it to r io — przewodni
czący SFZZ i proponuje na
stępujący porządek obrad Rady 
Generalnej:
|  Sytuacja międzynarodowa i 

wykonanie uchwal i i i  Świato
wego Kongresu Związków Zawo
dowych dotyczących umocnienia 
jedności mas pracujących w walce 
o realizację Ich żądań — referent: 
Louis Saillant — sekretarz general 
ny SFZZ;

Karta praw związkowych lu
dzi pracy I kampania między

narodowa w obronie praw związ
kowych i demokratycznych oraz o 
ich rozszerzenie — referent: Glu 
seppe Dl Vittorio — przewodniczący SFZZ;

Sprawozdanie
zyjnej;
Różne.

komisji rewi-

Uczestnicy obrad Jednomyśl
nie p rzy ję li zaproponowany po
rządek dzienny.

Następnie zgodnie z punktem 
pierwszym porządku dziennego 
obrad sekretarz generalny SFZZ 
— Louis Saillant w ygłosił re
ferat, w którym  om ów ił rozwój 
sytuacji m iędzynarodowej od 
czasu I I I  Światowego Kongre
su Zw. Zaw. Mówca stwier
dził m. In., że ¡udzie pra
cy na całym świecie wy 
powiadają się przeciw ukła
dom z Londynu i Paryża, prze
ciw remilitaryzacji Niemiec za
chodnich, przeciw podziałowi 
Europy na dw& przeciwstawne 
obozy.

Następnie referent omówił

ne ludzi pracy oraz w arunk i, w 
jak ich  prowadzą oni walkę o 
realizację swych żądań.

W trzecim rozdziale swego 
referatu sekretarz generalny 
SFZZ naśw ie tlił aktualną sy
tuację ludzi pracy w krajach 
obozu postępu I socjalizmu 
Podkreślił on. że w przeciwień
stwie do świata kapitalistycz
nego w krajach tych ma miejsce 
stały wzrost stopy życiowej, sia
ty rozwój kultury najszerszych 
mas.

Po referacie Louis Saillant, 
przyjętym  gorącymi oklaska
mi — nastąpiła przerwa w ob
radach.

Podczas popołudniowych o- 
brad pierwszego dnia V II sesji 
Rady Generalnej w dyskusji 
nad referatem Louis Saillanfa 
pierwszy zabiera głos przewod
niczący CRZZ. członek Komite
tu Wykonawczego ŚFZZ — 
Wiktor Klosiewicz.

Podkreśla on, iż nieugięta 
walka SFZZ o Interesy ludzi 
pracy, o jedność ruchu zawo
dowego w dążeniu do pokoju i 
wolności cieszy się ca łkow itym  
poparciem polskich związków 
zawodowych.

Układy z Londynu I Paryża, 
próby rem ilita ryzac ji Niemiec 
pod szyldem U n ii Zachodnio- 
Europejskie j budzą oburzenie 
polskich mas pracujących. To
też popierają one w pełni de
klarację konferencji m oskiew
skie j Delegacja Polski — stw ie r
dza mówca — jest przekonana, 
że obecna sesja Rady General
nej zainicjuje ze wzmożoną siłą

botniczej w krajach europej
skich I innych na rzecz idei bez. 
pieczeństwa zbiorowego, prze
ciw ratyfikacji układów pary
skich.

Przewodniczący CRZZ pod
kreśla, że ŚFZŻ w inna brać 
czynniejszy udział w pracach 
Św iatowej Rady Pokoju oraz 
rozw ijać bardziej żywą w ym ia
nę ku ltu ra lną  między kra jam i 
Wschodu i Za< bodu.

Przemówienie przewodniczą
cego CRZZ uczestnicy sesji 
przyjęli gorącymi oklaskami.

Z kolei na m ównicę wchodzi 
wiceprzewodniczący Św iatowej 
Federacji Zw iązków Zawodo
wych. przewodniczący Konfede
racji Pracy A m eryk i Łaciń
skie j, Lombardo Toledano, któ 
ry w obszernym przemówieniu 
przedstaw ił sytuację polityczną 
I ekonomiczna kra jów  A m eryk i 
Łacińskie j oraz rozwój ruchu 
związkowego w te j części świa
ta.

W dalszym ciągu obrad prze
wodniczący Di Vittorio zgłasza w  
im ien iu prezydium propozycje 
odnośnie składu trzech kom isji 
sesji: kom isji dla pierwszego 
punktu porządku dziennego, ko
m isu dla dn jg iego punktu pp- 
rządku dziennego oraz kom isji 
wniosków Propozycje Di V itto 
rio  przyjęte zostały jednogłoś
nie.

Do pierwszej i trzeciej z tych 
komisji weszli przedstawiciele 
polskich związków zawodowych. 

♦
Obrady zostaną wznowione 

dnia 10 bm. o godzinie 9 rano,



Nareszcie! Konferencja  w y 
borcza dobiegła końca. P ra
cow nicy Zarządu Pow ia towe
go Z M P  w  Jarocin ie  odetchnę
l i  z ulgą.

—  Udała się, prawda?
Trzeba przyznać, że pod

pew nym i w zględam i naw et 
bardzo. P raw ie s t o  p r o 
c e n t  fre kw e n c ji. S z e 
s n a s t u  d y  s k u t a n -  
t  ó w . W ybrano czterech de
legatów  na IX Zjazd...

—  A  jednak konferencja  
by ła  n iedobra!

— N ie zgadzacie się z tym ?
■— wobec tego podyskutu je
my...

W ydawało się, że przedsta
w ic ie le  licznej, bo liczącej 6.500 
członków  organizacji (70 pro
cent m łodzieży w  powiecie zor
ganizowane jest w  .szeregach 
ZM P) będą m ie li coś do powie
dzenia na kon ferenc ji, że po
ruszą bolące ic h  nie od dzi
s ia j sprawy, że będą ostro k ry 
tykować, wysuwać swoje de
zyderaty pod adresem zarzą
du powiatowego, w ojew ódz
kiego itd . Trzeba powiedzieć, 
że rozczarowaliśm y się. D ysku 
sja by ła  bardzo słaba, n ie  by
ło  wcale lub  p raw ie  wcale 
k ry ty k i.  O t po prostu c i e p 
ł a  w o d a .

—  Co zaw ie ra ły  w ięc w ypo
w iedzi? —  zapytacie.

W  zasadzie w szystkie w ypo
w iedz i b y ły  „dobre“  — ja k  to 
jesteśmy zw ykle  sk łonn i oce
niać, p o z y t y w n e ,  po p ro
stu ja kb y  na zam ówienie — 
„po l in i i “  życzeń Zarządu Po
w iatowego ZM P, św ietn ie na
dające się do naszych u ta rtych  
sprawozdań. T ak np. kol. Bo
żena Kwiecisz czak z Pleszewa 
opowiedziała k ró tko  o tym , że 
w  je j kole szkolą się zetem- 
powcy; kol. Edw ard Kaczma
re k  z K o tlin a  — o osiągnię
ciach m łodzieży w  gromadz
k ich  i  zakładowych kołach 
ZM P, o dobre j pracy zespołu 
artystycznego; M ieczysław 
Jurgaw ka ze Szkoły M eta lo
w e j w  Pleszewie —  odczytał 
po prostu zobowiązanie koła 
Z M P  na I I  Z jazd: „postana
w iam y z likw idow ać w szystkie  
stopnie niedostateczne i  prze
kraczać norm ą w  p ro d u k c ji do 
150 proc“ ... Podobnych wypo
w iedz i można by cytować w ię 
cej.

— Czy n ie  b y ło  innych  g ło-
sćwr — zapytacie?

B y ły  ty lk o  dw ie  odważ
niejsze wypow iedzi i  to  u- 
tonę ły  w  m orzu dyskusji 
WTaz z poruszonymi spra -  
w am i. Bożena Jan icka z P le- 
szewskiej F -k i Torebek, m ó-

skusjn — czy... ciepła woda
wiąc o pracy swego koła ZMP, 
(które liczy 54 członków) po
ruszyła bardzo ważną sprawę: 
„S ą u nas w  organ izacji —  
powiedziała ona — tak ie  
dziewczęta, k tó re  n iczym  się 
nie in te resu ją , po prostu  n ic  
je  n ie  obchodzi. A  nawet jest 
—  i  to wcale niem ało tak ich , 
k tó re  n ie  wiedzą, po co w łaś
c iw ie  należą do Z M P ".

Mówił również Ireneusz Nę
dza z Technikum Przemysłu 
Drzewnego w Jarocinie, że 
„Z M P  zbyt m ało czasu po
święca na pracę wśród m ło 
dzieży dojeżdżającej ze wsi. A 
przecież p rzy  pomocy te j m ło 
dzieży w ie le  możemy zrob ić  
d la  um ocnienia p rzy jaźn i i 
w spółpracy m iędzy młodzieżą 
fa b ry k  i  w s i".

Zadajmy sobie pytanie: 
Gdzie leżą źródła tego, że na 
wielu naszych zebraniach, na
radach, konferencjach rzadko 
spotykamy się ze śmiałą, szcze
rą dyskusją, podczas której 
młodzież ostro krytykowałaby 
naszą pracę, pracę zarządów, 
organizacji, a dyskusja sięga
łaby wielu dziedzin nasze
go życia.

Chodzi tu nie tylko o po
wiat Jarocin. Zjawisko jest o 
wiele szersze i dotyczy niejed
nego powiatu 1 niejednej or
ganizacji.

Wydaje się, że nie mają
słuszności ci, którzy twierdzą, 
że w takich wypadkach dele
gaci nie byli dostatecznie przy
gotowani do konferencji. Bo 
porozmawiajmy z członkami 
lub aktywistami ZMP np. po 
zebraniu. Okazuje się, że po
wiedzą nam wówczas wiele 
ciekawych spraw, którymi in
teresują się, szereg rzeczy ich 
boli, widzą je, ale nie uważa
ją za stosowne wyjść z nimi 
w dyskusji.

i— Dlaczego tak się dzieje?
*— Kto tu zawinił?

Na przeszkodzie 
jednostronność

Wydaje się, że słaba dysku
sja jest—po pi#wsze—odbi
ciem jednostronności w pracy 
organizacji zetempowskiej. 
Znaczy to, że bardzo często, i

I 0 1 V . J

Zb liża ła  się noc. Parne i
gorące pow ietrze zw iasto
wało burzę. Duży oddział 
uzbrojonych we włócznie  
rzym skich w o jow n ików  po
suw ał się naprzód.

Nagle nad oddziałem u -  
kazaly się setk i b łęk itn a 
w ych ogników. To zaświe
c iły  ostrza w łóczni. W yda
wało się nawet, że żelazne 
ostrza płoną, nie mogąc się 
spalić.

B y ło  to w  starożytności ł 
przyczyn tego niezwykłego  
zjaw iska n ik t  w  owe czasy 
nie p o tra f ił w yjaśn ić . Ż o ł
nierze b y li przekonani, że 
„cudowne ognie“  ukazujące 
się na ostrzach są zapowie
dzią oczekującego ich zw y
cięstwa nad wrogiem.

Z jaw isko  opisywane nosi 
nazwę ogni św. Elma. 
Ognie te po jaw ia ją  się za
zwycza j na różnych wyso
ko umieszczanych przed
m iotach m etalow ych, na 
szczytach wież, na p io ru 
nochronach, na masztach 
okrę towych, czasami nad 
koronam i drzew.

Kształtem  przypom inają  
one do złudzenia ję zyk i og
niste, k tó rych  długość do
chodzi do k ilkudzies ięc iu  
centym etrów.

Ognie św. E lm a po jaw ia 
ją  się również na ludziach, 
szczególnie w  górach.

To n iezw ykłe z jaw isko  
zaobserwowali radzieccy 
a lp in iśc i w czasie w sp ina
czki na jeden z na jw yż 
szych szczytów T ian-Szaniu  
w  A z ji Środkowej.

zaczyna w  n im  kip ieć wo
da,

Gdy ty lk o  burza ucichła  
ognie zn ik ły , ja k  za do
tkn ięc iem  różdżki czaro
dzie jsk ie j.

T uryśc i w ysz li z te j 
eskapad-i zdrowo i  cało, 
lecz później opow iadali, że 
w  czasie trw an ia  z jaw iska  
odczuwali lekk ie  uk łuc ia  w  
palcach rą k  i  w  skórze 
głowy.

Podobne z jaw isko zaob
serw ow ały rów nież inne  
grupy tu rys tów .

W czasie te j wspinaczki, 
tu rys tów  zaskoczyła n ie 
spodziana burza. Jakież b y 
ło ich zdziw ienie, gdy  
s tw ie rd z ili oni, że g łow y  
w szystkich świecą n iezw y
kle s ilnym  blaskiem.

A le  św iec iły  nie ty lk o  
g łow y : is k rz y ły  się ró w 
nież przyrządy do rąbania  
lodu. apara ty fotograficzne, 
guz ik i metalowe, wydając  
przy tym  dziwnie ostre 
dźw ięki, przypom inające  
szumienie samowara, gdy

W górach ognie św. Elma  
zdarzają się po części le tn ią  
porą w  dolinach i  na ró w 
ninach  — zimą, nawet w  
czasie śnieżnych zamieci.

Jak w y jaśn ia  to dziwne  
i  ciekawe z jaw isko nauka?

Z op isywanych p rzyk ła 
dów w yn ika , że ognie św. 
Elma zaobsenaowano nie 
ty lk o  pod postacią świece
nia, lecz w  fo rm ie  języków  
ognistych, które do złudze
nia  przypom inają p raw dz i
we płom ienie i  ludzie rzu 
cają się z w iad ra m i wody  
by je gasić.

W rzeczyw istości ognie 
św. Elma nie m ają nic  
wspólnego z procesem spa
lania, lecz są w yn ik ie m  w y 
ładowania elektryczności 
atm osferycznej nagrom a
dzonej na pow ierzchn i zie
m i.

N a jła tw ie j tak ie  w y łado
wanie Zi.chodzi na ostrych  
końcach przedm iotów  góru
jących nad powierzchnią  
ziem i. Stąd ła d u n k i e lek
tryczne spokojn ie sp ływ ają  
w powietrze, powodując w  
ciemności e fekty św ietlne, 
I  tak  z różnych ostrych  
kończyn z w ierzcho łków  
górskich, z ig lic  na w ie 
życzkach i  m etalow ych ko
p u ł — zaczynają lecieć je 
dna po d rug ie j maleńkie  
is k ry  elektryczne. Gdy z ja 
w isko isk ie r staje się trw a 
łe, w tedy możemy zaobser
wować n iezw yk ły  blask 
niebieskawego ko loru , do 
złudzenia przypom inający  
gorejący płom ień.

to szczególnie w dużych li
czebnie, a nawet w tzw. „mo
cnych“ (w nomenklaturze ZP 
lub ZW) organizacjach zarzą
dy i aktywiści kroczą najłat
wiejszą drogą. Nie wychodzą 
naprzeciw całemu bogactwu 
życia młodzieży, nie chwytają 
ciekawych problemów — wy
nika to zresztą z ich słabości 
— a ograniczają pracę ZMP 
do realizacji zadań produkcyj
nych.

Czy to jest źle, że organiza
cja skupia młodzież do wy
konywania tych zadań, że wzy
wa do przodowania?

Oczywiście jest to podstawo
wym zadaniem organizacji.

Ale przecież to, czy młodzież 
będzie chętnie garnąć się do 
realizacji zadań produkcyj
nych, w mieście i na wsi, za
leży nie tylko od bojowego 
wezwania zetempowskiej or
ganizacji w stylu „wykonaj 
plan“. To jest dalece niewy
starczające. Chodzi o to, 
aby młodzi robotnicy, chłopi, 
młodzież ucząca się, miała 
świadomość celu swojej pra
cy. Jeżeli potrafimy serdecz
nie porozmawiać z młodzie
żą, pokazać, jak jej praca ści
śle wiąże się z walką o polep
szenie naszego życia, życia 
każdego z nich, o umocnienie 
naszej Ojczyzny, utrwalenie 
pokoju — to nie ulega żadnej 
wątpliwości, że potrafimy wy
krzesać z tej młodzieży wiele 
hartu, bohaterstwa 1 poświę
cenia. Będzie sama występo
wać z Inicjatywą, z nowymi 
pomysłami i wnioskami, któ
rych nigdy nie potrafi wy- 
myśleć nawet kilkuosobowy 
krąg dobrych pracowników 
aparatu zetempowskiego. I  
wtedy praca tej młodzie
ży będzie przynosić kon
kretne rezultaty, Wychowywać 
się będą świadomi swoich za
dań nowi ludzie.

A jeżeli młodzież, członko
wie organizacji, słyszą najczę
ściej ze strony niedopieczonych 
aktywistów jedynie mobilizu
jące slogany, jeżeli nie widzą 
całego kręgu spraw natury 
ogólniejszej, trudno się dziwić, 
że w tym samym wąskim za
kresie dyskutują.

— Cóż, ludzie się przyzwy
czajają, i z czasem wytwarza 
się u nich poczucie, że rzeczy
wiście na tym polega rola 
ZMP i że to są sprawy naj
ważniejsze. Innych spraw, 
chociaż widzą je, nie porusza
ją.

— Czyż nie potwierdza tego 
bardzo często nasza praktyka 
organizacyjna?

Mało to mamy jeszcze ta
kich pracowników zarządów, 
dla których sprawą najważ
niejszą jest zarejestrować — 
iłu zetempowców w zakładzie 
pracy bierze udział we współ
zawodnictwie, ilu przekra - 
cza normy, ilu młodych pra
cuje taką a taką to metodą?

A wiele to jeszcze formularzy 
sprawozdawczych krąży w na
szych zarządach w  podobny 
sposób „oceniających przekro
jowo sytuację“?

Chodzi o właściwą 
atmosferę

I  nie dziwmy się potem, że 
mamy taką właśnie „ciepłą 
wodę", zamiast rzeczowej dys
kusji, że W takich warunkach 
nie ma odważnych, że człon
kowie organizacji, nauczeni 
przez nas długoletnią prakty
ką, mówią jak na zamówienie 
— akurat tak i tyle, ile po
trzeba do wypełnienia spra
wozdawczego formularza. A 
jeśli nawet zdarzy się ten czy 
ów odważny i wystąpi z ja
kimś szerszym zagadnieniem 
lub drażliwą sprawą, czy z 
ostrą krytyką, wypowiedź jego 
nie podchwycona przez nikogo 
i niezauważona, utonie w mo
rzu pozytywnych, zaokrąglo
nych oświadczeń.

— Skąd się to bierze? — za
pytacie znowu.

Wydaje się, że sporo naszych 
towarzyszy pełniących odpo
wiedzialne funkcje, aktywi
stów ZMP, nie tylko w powie
cie, ale i w województwie, a 
nawet i wyżej — w Zarządzie 
Głównym ZMP nie zawsze 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
nie stwarza się właściwej at
mosfery, w której rozwijać się 
może szeroka, swobodna i 
szczera dyskusja. Krótko mó
wiąc — nie zdają sobie oni 
sprawy z tego, że często sa

mi przyczyniają się do ograni
czenia dyskusji.

— Czyż to możliwa?
Tak jest, możliwe! I  to W 

całej pełni. Czyż stwarza się 
właściwą atmosferę do dysku
sji jeśli aktywista przyjeżdża
jąc na naradę, konferencję lub 
zebranie uważa, że młodzież, 
członkowie ZMP, są od tego, 
aby słuchać i uczyć się, a on 
sam natomiast nie potrzebuje 
przysłuchiwać się głosom mło
dzieży, lekceważy je? A i ta
kie wypadki „chodzą przecież 
po aktywistach“.

Albo jeżeli zarząd nie robi 
nic, aby realizować słuszne po
stulaty młodzieży, nie zmienia, 
nie ulepsza pracy, mimo stale 
powtarzającej się krytyki?

A ile to razy bywało tak, że 
wystąpił ktoś śmiało i odważ
nie z ostrą krytyką, ze sta
nowczym postulatem, w takiej 
właśnie atmosferze „ciepłej wo 
dy“ i błogiego samozadowole
nia. Krzywią się wówczas 
towarzysze z zarządu, pół
głosem padają pytania — „no 
! po co on to mówi, przecież o 
tym dobrze wiemy“. A nie
kiedy i tak powiedzą — „już 
tak dobrze szło, a on swoim 
wystąpieniem zepsuł cały na
strój“.

— Czy takie stawianie spra
wy nie zniechęca nawet śmia
łych ł odważnych dc milcze
nia, lub nie przyzwyczaja do 
snucia nic nikomu nie dają
cych ciepławych i prawomyśl-

nych wynurzeń? A bywa 1 tak, 
te „stukną" takiego śmiałka 
w podsumowaniu.

Tak to uczy się ludzi mówie
nia tego co jest przyjemne dla 
uszu pracowników zarządu, 
aktywistów.

— A przecież stale nawołu
jemy do krytyki.

— I  co z tego? Nawoływać 
do krytyki to sprawa Jeszcze
dalece niewystarczająca. Zbyt 
często u nas w organizacji uni
ka się ostrych starć i 
lubi się krytykę zaokrągloną. 
„Nic można m ów ić ty lko  k ry 
tycznie, pom ija jąc osiągnięcia, 
a i  odw ro tn ie  — powie jakiś 
„wszechwiedzący“ aktywista— 
nie pow inno się m ów ić pozy
tyw n ie , bez „akcentów  k ry ty 
cznych". A co jeśli młodego 
chłopca lub dziewczynę do
słownie krew zalewa na ospa
łość organizacji, nieróbstwo 
zarządu, biurokratyzm itp? 
Czy zawsze musi zacząć od 
ceremonialnego „kadzenia" i 
obchodzenia oburzającej spra
wy wokoło?

Warto zastanowić się nad 
tym, towarzysze! Zwłaszcza, że 
zbliża się I I  Zjazd ZMP. W 
okresie poprzedzającym Zjazd 
rozwijać się będzie wszech
stronnie dyskusja nad pracą 
naszej organizacji, statutem, 
itd. N i e  m o ż e  t o  by ć  
c i e p ł a  w o d a !  Chcemy, 
aby dyskusja przedzjazdowa 
była szeroka, konkretna, kry
tyczna i odważna!

ZD ZIS I A W PIS

Na razie jest ich 50.000...

W 11 rocznicę śmierci Alfreda Lampe
„Człowiek nieprzeciętnego 

talentu I wiedzy, wybitny po 
lityk I publicysta“ — w  ten 
sposób określił Iow. Bierut 
Alfreda Lampe, wspominając 
współwięźniów Rawicza.

Długoletni członek Biura 
Politycznego KC KPP I se 
kretarz KC KZMP — jeden, z 
czołowych przywódców ¡»ni
skiego ruchu robotniczego w 
walce o zwyc.ęstwo idei 
socjalizmu, dzielił los prole 
tariackich bojowników. Po 
nad 10 lat przebywał w ka
towniach polskie, bu riu az ii. 
Bramy ostatniego więzienia, 
Rawicza otworzył mu dopiero 
tragiczny wrzesień 1939 roku.

W czasie wojny znalazł się 
na terytorium  Związku Ra
dzieckiego. Gdy w k ra ju  po„- 
wstawała, organizowana przez 
byłych KPP-owcow Polska 
Partia Robotnicza, komuniści 
polscy z Alfredem Lampe i 
Wandą Wasilewską na czele 
tworzą szeroką, antyfaszy
stowską, patriotyczna organi
zację Polaków Drzebywalą- 
cych w  ZSRR — Związek Pa
triotów Polskich.

ZPP Jednoczył wychodźtwo 
polskie u boku naszych ra 
dzieckich przyjąć ół do walk- 
ze wspólnym wrogiem — fa 
szyzmem hitlerowskim, do 
walki o wolną, niepodległa 
Ludową Polskę.

Program  ZPP w  którego 
opracowanie A lfred Lampe 
włożył wiele pracy I którego 
byt współtwórcą, był zbieżny 
z założeniami Ideowymi PPR 
Wiele pracy włożył on rów
nież w zorganizowanie ludo
wego Wojska Polskiego.

A lfred Lampe zm arł w 
Związku Radzieckim w Mo
skwie 10 grudnia 1943 roku

Stanisław Sztaba, młody 
szlifierz z Warszawskich Za
kładów Budowy Urządzeń 
Przemysłowych „Czerwony 
Parowóz“ zaoszczędził 12 kilo 
surowca... Leszek Witczak z 
Zakładów Im. Dymitrowa za
oszczędził 15 kg cynokalafonii, 
wartości 500 zł...

Phi, 12 kiło, 15 kilo — po
wie niejeden — co to jest?... 
Drobiazg, mówić nie warto.

A jednak warto. Spróbujcie 
te niewielkie kilogramy: gro
sze, złotówki i dziesiątki Zło
tych pomnożyć przez np. 
50.000... Tak, przez pięćdzie
siąt tysięcy. Tyiu bowiem mło
dych robotników warszaw
skich bierze udział w walce o 
zaszczytne miano M ŁODEGO 
MISTRZA OSZCZĘDZANIA.

Do wałki wezwał młodych 
apel Zarządu Stołecznego 
ZMP. Akurat w tym czasie u- 
kazała się uchwała o zwołaniu 
I I  Zjazdu ZMP. Ruszyli więc 
do czynu zetempowcy i niezor- 
ganizowani Woli, Ochoty, Gro
chowa i Żerania. W zakładach 
pracy, w sklepach — bo i mło
dzi handlowcy postanowili sta
nąć do walki — dyskutowano 
nad apelem, podejmowano zo
bowiązania. Zaczęła'się walka 
o to, kto lepiej będzie praco
wał, kto Więcej potrafi za
oszczędzić, więcej złotówek 
przysporzyć krajowi. Szybciej 
poruszały się ręce, uważniej 
patrzyły oczy, maszyny musia
ły sprawniej pracować. Wagi 
nabrał każdy grosz, każdy naj
mniejszy choćby kawałek po
niewierającej się blachy, każ
dy centymetr nici, każdy ka
wałek deski...

Trudno w tej chwali zsumo
wać ogólną wartość zobowią
zań podjętych i zrealizowa
nych' przez 50-tysięezną rzeszę 
dziewcząt i chłopców. Jest to 
suma sięgająca wielu milio
nów złotych. Do tej chwili u- 
dało' się dokładnie wyliczyć 
tylko to

—- że realizacja zobowiązań 
młodzieży przyniosła Warszaw
skiemu Przemysłowemu Zjed
noczeniu Budowlanemu Nr 2 
około 250.000 złotych...

— że w Zakładach Przemy
słu Cukierniczego im. 22 Lip
ca realizacja zobowiązań za
mknęła się „okrągłą“ sumą
1.650.000 złotych oszczędności i 
poważnie przyczyniła się do 
wykonania rocznego planu na 
35 dni przed terminem.

Piękne rezultaty — powie 
niedowiarek, który wyśmiewał 
się z 12 kg materiałów zaosz
czędzonych przez Staśka Szta
bę. A przecież... Przecież na te 
250 tysięcy złotych WPZB-2 
złożyło się 2.300 złotych bryga
dy Czesława Wysockiego, za
oszczędzone dzięki przedter
minowemu zbudowaniu kana
łu cieplnego. Mają w tych 250 
tysiącach swój udział Jerzy 
Scibor, elektrotechnik używa
jący do produkcji tzw. mate
riałów wtórnych, czyli odpad
ków oraz Tomasz Koziara, 
którego młodzieżowa brygadą 
ciesielska używając odpadów 
desek zaoszczędziła 6 metrów 
sześciennych drzewa. Ma w 
tej sumie swój udział i bryga
da betoniarska Jana Kaczmar
ka, która zaoszczędziła 850 kg 
cementu. A czyż nie pomogła 
zakładom w uzyskaniu tych
250.000 złotych młoda malarka 
Wanda Tomasikiewicz, która 
złożyła wniosek racjonalizator
ski w sprawie wykorzystywa
nia tzw. „kożuchów“, czyli od
padków farby olejnej? Wanda 
nie jest zetempówką, ale ra
zem z zetempowcami postano
wiła lepszą pracą uczcić I I  
Zjazd.

W WZPO-2 walka o oszczęd- 
ność toczy się od bardzo daw
na. Ale nigdy przedtem nła
była ona taka gorąca jak w  o* 
kresie współzawodnictwa o ty
tuł Mistrza Oszczędzania. Bry
gada Czesława Majewskiego w 
ciągu 3 miesięcy zaoszczędziła 
materiał wartości 350.000 zło
tych, niemal całkowicie likwi
dując resztki. Jeden z człon
ków tej brygady, Tadeusz 
Maćkus osiągnął 50.000 oszczęd 
ności. Młoda szwaczka, Irena 
Kowalska oszczędzała codzien
nie Około tysiąca metrów nich

Na przeciwległych krańcach 
Warszawy leżą WPZB-2 i 
WZPO-2. Zjednoczenie buduje 
wielką dzielnicę przemysłową 
— Służewiec, „odzieżówka" 
szyje garnitury, płaszcze i su
kienki. Różne są codzienne tro
ski i kłopoty, różna jest pra
ca murarza i krojczego, mala
rza i szwaczki. Ale łączy ich 
też wspólna cecha: ta same 
troska o to, by to co robią by
ło tańsze, by mniej kosztowało 
zbudowanie hali produkcyjnej, 
by mniej kosztowało ubranie.

Czy jednak można powie
dzieć, że wszystko już zrobio
no, że nie istnieją rezerwy? 
Taki pogląd byłby oczywiście 
niesłuszny. Wiele warszaw
skich zakładów pracy nie wy» 
konuje planów obniżki ko
sztów własnych. Zetempowcy 
Warszawskiej Fabryki Moto
cykli nie zrealizowali większo
ści swoich zobowiązań. Fa
bryka wciąż przekracza .limity 
zużycia elektryczności. W wal
ce o tytuły Młodych Mistrzów 
Oszczędzania uczestniczyło w  
W FM tylko 30 proc. młodzieży, 
A reszta?

Na pewno wiele zrobić może 
jeszcze młodzież WZPO-2, 
gdzie wielu jeszcze młodych 
robotników i robotnic nie in
teresuje się walką o oszczęd
ność, niejednokrotnie przekra
cza normy zużycia surowca i 
dodatków.

A budownictwo?' Wystarczy 
popatrzeć na pierwszą lepazą 
warszawską budowę, by uj
rzeć niszczejące stosy desek, 
narzędzia, a nieraz 1 cenne 
maszyny.

Słowem, wiele Jeszcze jest
rezerw, wiele jeszcze można 1 
trzeba zrobić.

Pamiętać o tym powinno i 
tych 1200 delegatów, którzy w 
sobotę 11 bm. spotkają się na 
Stołecznym Zlocie Młodych 
Mistrzów Oszczędzania, by 
podsumować osiągnięcia, po
dzielić się doświadczeniami,

Kiedy skończy się Zlot, od 
poniedziałku z nową ener
gią i zapałem przystąpią do 
pracy, opowiedzą swoim ko
legom, czego się dowiedzieli, 
wspólnie pomyślą nad dalszym 
usprawnieniem pracy. Bo prze
cież walka o oszczędność nie 
może skończyć się na Zlocie, 
na przyznaniu tytułów i dy
plomów Mistrza Oszczędzania. 
Bo przecież chodzi o to, by ta 
walka trwała, by dawała co
raz lepsze wyniki, by uczestni
czyło w niej nie 50 tysięcy, ale 
wszyscy młodzi, warszawscy 
robotnicy.

Jak i co jeszcze trzeba zro
bić w dziedzinie walki o ob
niżkę kosztów własnych, co 
trzeba zrobić, by do walki tej 
dołączyła się cała młodzież 
pracująca — oto o czym warto 
podyskutować, towarzysze de
legaci, na Stołecznym Zlocie 
Młodych Mistrzów Oszczędza
nia. Jesteście najlepszymi z 
najlepszych i dlatego powinni
ście przede wszystkim być 
agitatorami sprawy potanienia 
produkcji.

Z. SZEL.

JÓZEK CHROMIŃSKI, przewod
niczący Zarządu Klasowego ZMP  
X I klasy Liceum Ogólnokształ

cącego im. B. Prusa, sprawdził ty
godniowe oceny w dzienniku. Ciągle 
te dwóje.

Chromiński zastanawia się czasem, 
dlaczego z nauką Stancla czy Śle
dzia — dwóch Staszków — nie ma 
wcale kłopotu. Są najlepsi w klasie. 
A z innymi znów próbuje się róż
nych metod i bez większych rezul
tatów.

Dwaj koledzy
Stancel i Śledź mieszkają w inter

nacie. Domy ich leżą w promieniu 
30 czy 40 kilometrów od Siedlec. Ko
munikacja zła. Więc tylko na nie
dzielę jadą, żeby uścisnąć matkę i 1 
ojca, opowiedzieć o szkole, pocho
dzić po niewielkim, niebogatym obej
ściu.

Mały Stancel jest wprawdzie zdol
ny, ale wyznaje zasadę: jeśli uczysz 
się z łatwością nie powinieneś rezy
gnować z wysiłku. Stancel po szkole 
zjada obiad i zaraz siada do lekcji. 
Odrabia je do kolacji. Po kolacji du
żo czyta. Jest szczupły i blady. 
Chłopcy zastanawiają się czasem, 
czy to dobrze, że Staszek nie chodzi 
na spacery, na mecze, do kina. Po
dziwiają jego wolę, ale zdarza się, 
gdy są w złośliwych nastrojach, że 
nazwą go kpiąco „kujonem“. Potem 
czują się głupio, bo Staszek nie za
sługuje na drwiny.

Ze Śledziem co innego. Stancel 
jeszcze nie wie, jaki wybierze kieru
nek studiów. Śledź zdecydował, że 
humanistykę. Z uwagą słucha wy
kładów profesorów Senfkowej i Ję- 
drychowskiego — polski i historia 
same „wchodzą do głowy“. Rozczy
tuje się w literaturze i tej obowiąz
kowej i zalecanej, jak i w książkach, 
o które żaden z profesorów nie za
pyta, a są do wypożyczenia w biblio
tece. Lubi Staszek Śledź pisać wy
pracowania i to chyba tak samo jak 
chodzić do kina. Wieczór nad zeszy
tem do polskiego jest nie mniej za
pełniony wrażeniami, co i spędzony 
przed ekranem.

Od Stancla jednak wyniki ma 
Śledź odrobinę gorsze. Czwórki i 
trójki zdarzają mu się z tych przed
miotów, które nie pobudzają jego 
wyobraźni w tym stopniu, co histo
ria i język polski.

Zespół
Waldek Zaborowski jest uczniem 

drugorocznym. Powtarza klasę, a jest

Rozprawa z niedostatecznymi
i inteligentny i zdolny. Wstydzi się, 
że „nie przeszedł“. Zmienił nawet 
szkołę. Początek roku stracił. Teraz 
musiał uzupełnić zeszyty przedmio
towe. co zajęło mu sporo czasu. Wy
grzebuje się, dzięki pomocy kolegów.

Waldek uważa, że w roku ubie
głym zgubiła go muzyka i sport. W 
mieszkaniu jego rodziców jest for
tepian. Chłopiec nauczył się kształ
tować klawiszami melodię — trochę 
przy potnocy matki, trochę sam. Bez 
żadnego systemu naukowego grai 
coraz lepiej i całymi godzinami. Kie
dy wstawał od fortepianu, jego zdro
wy, rosnący organizm domagał się 
ruchu. I Waldek biegi na boisko. 
Lekcji nie odrabiał.

Teraz w mieszkaniu rodziców 
Waldka zbierają się Gersz, Proko- 
piuk i Soszyński. Przyjemnie odra
biać lekcje wspólnie, no i efekt koń
cowy też jest. Jeśli pozwoli czas, ra
zem idą potem do kina, albo Waldek 
siada do fortepianu i śpiewają.

Marek Gersz jest przewodniczącym 
Rady Uczniowskiej. Ten chłopiec 
wrażliwy i zdolny przeżywa czasem 
krótkie okresy depresji, spowodowa
ne ot, choćby jakąś przykrością do
mową. Zdarza mu się wtedy, że nie 
nauczy się łacińskich słówek. Jednak 
zaległości z łaciny już nadrobił.

Dwójka z łaciny miała dla Marka 
przykre następstwa. Wiceprze - 
wodniczący zarządu miejskiego ZMP, 
który był gościem na jakimś szkol
nym zebraniu, zauważył tę nieszczę
sną ocenę w dzienniku. Nie ogląda
jąc dokładnie stopni innych uczniów, 
powiedział po prostu:

— Wyniki nauki kolegi Gersza 
świadczą o jego niskim poziomie 
ideologicznym, o niezrozumieniu na
szych zetempow'skich ideałów.

W sobotę Gersz — przewodniczą
cy Rady Uczniowskiej, delegat na 
Miejską Konferencję PrZedzjazdową 
-— wybrał się na zabawę do szkoły 
żeńskiej. Zapalczywe dziewczęta wy
gnały go od siebie za... „obcość kla
sową".

Prokopiuk jest synem murarza. 
Klasę repetuje przez brak wiary w 
siebie. W zeszłym roku uciekł przed 
złymi stopniami do fabryki. Za kilka 
miesięcy powinien zdawać maturę,

a tymczasem wyrabiał proszek do 
zębów jako niewykwalifikowany ro
botnik.

Soszyński jest czwartym kompa
nem. Jeśli dotrwają w zespole do 
końca roku, cała czwórka matury 
ma zapewnione.

Samotnicy
W klasie X I lepsi i gorsi ucznio

wie są koleżeńscy, szanują się na
wzajem. Szanują również dwóch sa
motników, którzy chadzają własny
mi drogami 1 na własne podwórko 
innych nie wpuszczają.

Najgorszym uczniem jest Janusz 
Swierczek. Najstarszy w klasie, „zi
mował“ już kilka razy. Dlatego nie 
przyjęto go do ZMP. Jego rodzice 
uczą w wiejskiej szkole podstawo
wej. Wątły i blady siedzi w ostatniej 
tawce. Nauczyciela słucha z roztarg
nieniem. Unika kolegów.

A przecież Grochowski, który 
dzieli z nim ławkę i jak twierdzi:
— choć gadamy mało, lubię go — 
zobaczył, że Janusz rozwiązuje za
dania za pomocą wzorów, o jakich 
klasa nie ma pojęcia.

— I to mu wychodzi!
Swierczek czytuje na historii albo 

astronomii książki z dziedziny ra
diotechniki. Rysuje czyściutko skom
plikowane modele. Nie, nie można go 
nazwać niezdolnym.

Nauczyciele i koledzy są przeko
nani, że przedmioty humani
styczne, literatura, w ogóle nie ma
ją do Janusza dostępu. Tymczasem 
do redakcji „Sztandaru Młodych“ 
nadesłano wiersze z prośbą o ocenę. 
Podpisane: Janusz Swierczek, Siedl
ce, szkoła im. Bolesława Prusa. 
Swierczek pozrażal do siebie profe
sorów. Już dziś jego pogardliwa po
stawa mści się na nim samym. Jesz
cze trochę, a zgorzknieje do reszty.

Więc ustalamy, te to nie brak zdol
ności przeszkadza Swierczkowi w 
nauce. Ustalamy zresztą poza nim, 
bo Janusz jak zwykle uciekł z ze
brania. A może to nie tylko jego wi
na? A może należałoby znaleźć dro
gę do tego zamkniętego w sobie, 
skrytego ihłopaka?

A oto mówi Zalewski:
— A mnie właśnie przeszkadza 

brak zdolności. Ja jestem bardzo 
niezdolny, ja tylko własną pracą...

Zalewski czerwieni się. Jest on 
uczniem trójkowym. Nie zwraca 
uwagi nauczycieli, nie bierze udziału 
w zbiorowych zajęciach klasy.

Staś Zalewski jest synem średnia- 
ka, 9 hektarów, ale 6-cioro dzieci — 
nie przelewa się więc. Staś, kiedy 
chodził ż matką do kościoła mając 
5, 6, 10 lat — doznawał wzruszeń, 
które utwierdziły go w pragnieniu:

— Chcę zostać księdzem.
Rodzice oddali go do seminarium

duchownego w Siedlcach. Zalewski 
po pewnym czasie doszedł do no
wych odkryć. To „coś cudownego“, 
co go ogarnia w kościele jest zasłu
gą muzyki. Skoro tak, czemu się jej 
nie uczyć? Czemu nie upiększać nią 
życia?

Nieśmiały, uległy Staś przeforso
wał w domu swoją wolę:

— Przenoszę się do ogólnokształ
cącej. Będę muzykologiem.

Staś mieszka na stancji u emery
tki. W szkole trzyma się na uboczu, 
choć należy do ZMP. O jego marze
niu mało kto wie.

4 punkty
przyszłego zebrania

Józef Chromiński zastanawia się:
...A jednak wszystko zależy od 

pracy. Drugoroczni bynajmniej nie są 
jacyś inni ód reszty, bardziej tępi 
czy coś takiego. Po prostu Zanie
dbali się.

Swierczek... Swierczek, gdyby tylko  
chciał, ho, ho.

A więc u nich w klasie każdego 
coś interesuje. Nie trudno byłoby 
więc wymagający dużego Wysiłku 
obowiązek nauki zmienić — przynaj
mniej w określonym kierunku — w 
pasję. Ta rola przypada kółkom za
interesowań, które u nich w szkole 
na nieszczęście są tylko... jedną lek
cją więcej: referat i dyskusja. Ko
niec.

Stańcel zastanawia się także Czy, 
teby uczyć ilę  bardzo dobrze, trzeba

to robić przez całkowite wyrzeczenie 
się przyjemności i ze szkodą dla roz
woju fizycznego? Więc — może pro
gram jest źle przemyślany? Może 
system wielozeszytówy (do fizyki np. 
cztery zeszyty, do innych przedmio
tów przeciętnie trzy) oparty na wiel
kiej ilości prac pisemnych t. iepotrze- 
bnie przeciąża uczniów?

Obarczony wieloma obowiązkami 
społecznymi profesor Jędrychowski 
najpierw musi opuszczać lekcje, po
tem goni program. Urządzał nawet 
nocne repetycje, pomiędzy 21 a 24, 
Nie wywołuje to zachwytu...

Charakterystyczne Jest, że eliłopey 
najbardziej lubią lekcje profesoro- 
stwa Seników, choć to dwie rótn* 
dziedziny: język polski i biologia, 
I  nie bez przyczyny: głęboko osobi
sty, humanistyczny stosunek nau
czyciela do uczniów, zawsze wywo
ła pożądany oddźwięk.

Niech więc weźmie wszystko pod 
uwagę Chromiński, i przewodniczą
cy Zarządu Szkolnego — Skoczek i 
cały Zarząd. Przygotowując klaso
we Zebranie niech wysuną na po
rządku dziennym cztery postulaty.

Po pierwsze: głównym warunkiem, 
który gwarantuje dobre wyniki jest 
przecież praca ucznia.

Po drugie: trzeba stworzyć kółka 
zainteresowań, żywe, rozdyskutowa- 
ne, pomagające w wyborze zawodu, 
stworzyć warunki pełnego rozwoju 
Indywidualnych uzdolnień i zainte
resowań. (Swierczek niech prowadzi 
pracownię techniczną).

Po trzecie (dla klasy X I już nie
aktualne): namawiać specjalnie
uzdolnionych, żeby poszli jak naj
szybciej za głosem swoich zamiło
wań. Zaborowski w sżkole muzycz
nej nie zostałby na drugi rok, dla
tego tylko, że grał zbyt wiele.

PO czwarte: zaprosić na zebranie 
waszego troskliwego dyrektora i 
wszystkich profesorów. Powiedzieć 
im szczerze bez obaw i wstydu, z czym 
sobie nie radzicie, co zabiera wam 
czas, dając małe efekty. Jak dla mu
rarza jest ważny cel jego budowy, 
dla pisarza najważniejsze czy poma
ga swoją książką, tak też profesora 
interesują wyniki jego metody nau
czania. I to nie tylko wyniki kon
trolowane przed tablicą, ale i. te, któ
re sprawdzi życie.

Niechże więc kolektyw nauczy
cielski zaznajomi się z waszymi bo
lączkami i potrzebami. Korzyść na 
pewno będzie obopólna.

HANNA KALTENBERGB



Strzelnica sportowa, 
fotopfastikony i ślizgawki 

dla młodzieży łódzkie!
Strzelnica sportowa, mieszczą

ca się w' pasażu, prowadzącym 
do kina „Polonia" w Lodzi, cie
szy się olbrzymim powodzeniem 
zarówno młodzieży jak i star
szych. Jest to pierwszą na te
ren ie Łodzi strzelnica, zorgani
zowana przez spółdzielnię „ In 
scenizacja 
■w Lodzi powstanie 8 podobnych 
strzeln ic. Spółdzielnia „Inscen i
zacja“  przystąp iła już  m. in. do 
uruchom ienia na terenie Łodzi 
k ilk u  fo top lastikonów . P ierwszy 
z nich. mieszczący się w lokaiu 
sąsiadującym ze strzelnicą, jest 
ju ż  dostępny dla publiczności 

Poważniejszą inwestycję sta
now ić będą „wesołe miastecz
ka“ , których na terenie Łodzi 
powstanie 6: Dwa z nich, na j
większe, mieścić, się będą na 
Czerwonym Rynku w dzieln icy

Historia wiernej służby W A R S Z A W A

C  W IE T L IC A  rozbrzm iew ała | C iasnym kołem  otoczyli go [ Zygm unt Bączkowski pe łn i służ-
0 3 ™ arem m łodj'ch głosów. | przyjacie le. A  on po c h w ili za- | hę przy w ejściu na stację. M ło -

ćh ippcy  na ram ie zrobio- ! czął opowiadać., 
nej 2 cienkich listewek drzewa i 
p rz y b ija li czerwone płótno,

—- A w iecie, że Zygm unt z 
wojska w rócił?  — zagadnął Ja
nek.

Czapka
złoionym otokiem

W roku przyszłym i . Dziewczęta podniosły głowy, 
e t* ™  s JadHa zapytała;

— K tó ry  Zygm unt?
— Jakże, nie wiesz? Bącz

kowski.
— Na granicy by ł — dodał Ja

nek z pewną dumą, jakby  to je
go dotyczyło. — Przyjdzie  do 
nas.

Do św ie tlicy  niepostrzeżenie 
wszedł wysoki, m łody człowiek. 
Rozglądał się w koło. T y le  m ie
sięcy m inęło jak  żegnał się z to
warzyszami w te j św ie tlicy, gdy 
odchodził do wojska. Dziś znów 

Chojny oraz na jednym ż pięt- | jest z n im i Podszedł do grupk i
ców przy ul. Obrońców S ta lin 
gradu, W „wesołych miastecz
kach“  znajdą się karuzele, zjeż
dżalnie, gry zręcznościowe itp. 
Szczególną a trakc ją  dla m ło
dzieży będą cykłodrom y połączo
ne z wypożyczalniam i rowerów 
i  m otocykli. Place te w okresie 
zim owym  zostaną wykorzystane 
na ślizgaw ki. Jeśli ty lko  pogoda 
dopisze, już w okresie tegoro
cznych fe rii zim owych zarówno 
na Czerwonym Rynku ja k  i 
p rzy ul. 'Obrońców S talingradu, 
na rzęsiście ośw ietlonych i  zra- 
diofonizowanych lodowiskach 
będą już mogli jeździć łyżw ia 
rze.

pracującej przy stołach. Zauwa
ży li go. Obstąpili. Pytaniom  nie 
by ło  końca. Jedna ty lk o  Jadzia 
siedziała przy stole nadal w yc i
nając lite ry .

P lu tonowy rezerwy Zygm unt 
Bączkowski rozm awia ł z przy ja
c ió łm i ciągle się rozglądając. 
Zauważywszy Jadzię podszedł 
do niej. P yta ł p szkołę, o w y n ik i 
w nauce. Dziewczyna odpowia
dała.

Cieszyła się z jego przybycia.
— Zygm unt, opowiedz nam 

coś ciekawego, służyłeś przecież 
na granicy — zagadnął Janek, 
a reszta dogadyw ała: — Opo
wiedz. opowiedz!

PO CIĄG  ze świstem w je 
żdżał na stację małego m ia
steczka. Poborowi wychy

la li się z okien. Jesienne słońce 
ozłacało dachy zabudowań przy
k ry te  lekko szronem. Szarpnęły 
wagony. Pociąg stanął. Wtedy 
wszyscy usłyszeli dźw ięk i o rk ie 
stry.

Podoficerowie ustaw ia li m ło
dych chłopców z ku fe rkam i i 
W alizkam i w czwórki. Szli do 
koszar.

„S ta rzy“  żołnierze w yb ieg li 
popatrzeć na tych nowych. A 
oni idą: trak to rzyśc i z POM, 
agronom owie z PGR, ch łop i ze 

j spó łdzie ln i p rodu kcy jnych  i  gro- I mad. Wszyscy przysz li tu nad 
Nysę — ochraniać granicę po
koju.

Koszary jakoś ożyły, ruch pa
nu je wszędzie. Dowódcy m ają 
pełne ręce roboty. Trzeba 
wszystko przygotować na czas, 
aby m łody żołn ierz czuł się 
ja k  u siebie w domu. P ie rw 
sza czynność jest n iezbyt 
m iła : strzyżenie „na z e -
ro“  włosów, ale to nic. Poboro
w i p rzy jm u ją  ten zabieg raczej 
na wesoło. Są i przyjem ne ch w i
le. Tych nie zapomni B ączkow -i zaw iesił w przejściu łańcuch,

dy ko le jarz odbiera z rą k  po
dróżnych b ile ty .

W ielu pasażerów wysiad ło  z 
pociągu, n iektórzy spieszą się,, 
rozpychają Żołn ierz jest up rze j
my, ale stanowczy. Uważnie pa
trzy, Zdaje się wszystko do
strzegać. Oto jeden z podróż
nych widząc żołnierza nieznacz
nie usuwa się i k ie ru je  w stro
nę bufetu, ja kb y  nie m ia ł za
m ia ru  wychodzić na miasto.
Bączkowski sprawdza w te j 
c h w ili dokum enty dziewczyny, 
nie przeszkadza mu tb jednak 
obserwować pasażera z żółtą tęcz ! grupa ko n tro ln a ' do 
ką. Wszyscy już przeszli. Jeszcze j 
ja k iś  spóźniony m ały obywatel, 1 
k tó ry  się zagubił na stacji. Żoł- j 
nierz odprowadza go na pocze
ka ln ię  i oddaje w ręce m atk i.
W poczekalni jest k ilka  osób, 
k tóre oczekują na następny po
ciąg. Dokum enty ich sprawdził 
już  uprzednio. Przy bufecie jesi 
k ilk u  kole jarzy pijących piwo.
Ale Bączkowskiego szczególnie 
interesuje obywatel, k tó ry  żółtą 
teczkę położył na stole i ze spo
kojem pociąga z kufla . T y lk o  
oczy ja kby  mu skakały n iew y
raźnie. — A może mi się ty lk o  
zdaje — pomyślą! żołnierz — 
ale nie, dlaczego wyszedł z ko
le jk i ja k  mnie dostrzegł?

Pociąg odjechał dalej. S tukot 
kół po szynach ucichł. B ile ter

ski do końca życia. W kłada po 
raz pierwszy żołn ierski m un
dur. Jeszcze nie tak pasuje, ale 
jeśli w łożyć pas i czapkę z zie
lonym  otokiem  — W OP-ista jak 
malowanie...

Potem zaczęło się szkolenie

nym  pe łn i funkc ję  Sekretarza 
Podstawowej O rganizacji Par
ty jne j.

Pasoier ostatniego wagonu

CICHO  Jest noc. Gdzieś na 
torach słychać gw izdki, to 
kolejarze przetaczają po

ciągi. Bączkowski spogląda na , 
zegarek. Zaadresował lis t napi- i 
sany do swojej dziewczyny. W 
te j c h w ili wszedł podoficer dy- i 
żurny i zaw iadom ił go. że jest : 
wyznaczony do pełnienia służby. I 

Cicho, aby nie budzić śpią- j 
cyeh kolegów, przygotowuje się : 

przyjęcia j
pociągu Pomaszerowali ną pe- I 
ron. W oczy k łu je  śnieg. Felery- 
nami targa w ia tr. Podróżnych ! 
jest niew ielu, w taką zawieję 
mało kto  jedzie Żołn ierze szyb
ko i sprawnie przeprowadzają 
kontro lę  pasażerów. U m ieję tn ie 
przeglądają wagony. Pełno tam 
jest różnych zakamarków. Bącz
kowski jest dowódcą patrolu. 
Czujny i ja k  zawsze w n ik liw y .

Zielone światło. Droga wolna. 
Lokom otyw a wraz z wagonami 
sapiąc i buchając kłębam i pary, 
powoli, ociężale opuszcza peron. 
Żołnierze stoją i uważnie śledzą 
odjazd. Bączkowski nie spuszcza 
oka z ostatniego wagonu. Zupeł- 

I nie ja kby  ktoś tam był. Pociąg 
: oddala się coraz szybciej. Żoł- 
! nierz nie namyśla się dłużej, 
i Każda m inuta jest droga. Bierze 
rozpęd i skacze na oblodzone i

Plac Zam kowy. Toto: CAF/CWT

List z PGR — Biały Bór

O tym jak pracują pionierzy

usiadł na stoiku i Czytał gazetę.
Zygm unt wyszedł z sali. Staną) 
za, murem. Mógł w dalszym c ią 
gu być niewidocznym i obser
wować. Mężczyzna spojrzał na 
wyjście. W OP-isty nie było. Od- i stara się otworzyć bezszelestnie,

M inę ło  już  k ilkanaście tygod
ni od chw ili, kiedy do Zespołu 
PGR B ia ły Bór przybyła 38-o- 
sobowa grupa pionierów. Roz- 

przyprószone śniegiem stopnie | poczęli " bnt pracę w gosp. -dar- 
wagonu. C hw ilę  zastanawia się 
trzym ając klamkę. Przecież był 
osobiście w  tym  wagonie. D rzw i

sunął kufe l niedopitego piwa.
N a jp ie rw  uczyli się chodzić, j wziął teczkę i skierował się do

O krowie i o miłości \
Pamiętacie Jan« « .Po

przednich „ocen i cenmirek' 
traktujących o wahadle? 
Przypominam: Jan popal, 
nil głupstwo wynikłe z brv- 
ku doświadczenia i wiedzy, 
został zdjęty z roboty i po
siany na naukę. Upłynęło 
sporo wody w Wiśle od le
go czasu. Jan przyjął kryty
kę. zrozumiał ją, nauczył 
się wiele I zmienił się. Ale 
w miejscu , gdzie Jan pra
cuje, Ile razy na zebraniu 
krytykuje się nieudolność

H joXl  ^ 5 2 * «  5 3

wynikającą z nieuctwa, za 
każdym razem do dziś Jako 
przykład cytuje się spra
wę Jana. Janowi i spra
wie potrzebna była w ó w 
c z a s  krytyka. Ale na 
zebraniach stale nawraca 
się do sprawy Jana d z i ś .  
Bo tak przecież najłatwiej: 

trudno sobie wyobrazić, by 
Jan wstał I zaprzeczył. 
Po co ruszać np. Wła- 
dysława? Kto wie jak za
reaguje. Może w ogóle kry
tyki nie przyjmie i co wte
dy? Wychowawczy przykład 
na zebraniu „nie wyjdzie“—

Krytyka jak gorzkie le
karstwo — jest potrzebna 
na schorzenia. Co więcej, w 
odróżnieniu od leków (wy
baczcie lekarze'), zapobiega 
chorobom. Leków się nie 
lubi, lecz mimo to chwała 
krytyce! Ale poza krytyką 
Istnieje „robienie".

Kiedyś coś wyszło cl „nie 
tak". Już dawno wyliczyłeś 
się z tego I oto przy byle 
jakiej okazji typ nieżyczli
wy wyciąga starą już wy
blakłą etykietę i na siłę

przylepia ci ją do pleców.
Typ nieżyczliwy często 

może „wnikliw ie bada“™ 
O ra w y , „analizuje“— zda
rzenia, Nigdy nie patrzy 
w nikliw ie w człowieka, nie 
analizuje różnych (a każda 
jest inna!) dróg ludzkich. 
Różnią Je na oko subtelne 
czasem tylko odcienie. Ma
larz wam powie — Ile pra
cy wkłada w dzieło — dla 
wydobycia odcieni!

Typ nieżyczliwy nie m a  
lapidarnej. ale głębokiej 
myśli: „Tylko krowa się nic 
im ienia“ (wybaczcie hodow
cy!).

Myśl ta nie tyle wypływa 
a pogardy dla krów, co z 
szacunku dla człowieka.

Plastrem typów nieżyczli
wych przylepiona etykieta 
lamie godność i kłamie 
prawdzie o stałym rozwoju 
człowieka — który u nas 
wciąż rzadziej i rzadziej jest 
sam!

Kiedy chłopiec w parku 
patrzy w ciemne oczy 
dziewczyny, 1 szczęście dusi 
go w krtani — to często Jest 
to właśnie miłość.

Gdy rodzice wpatrują się 
w swego bobasa — I matka 
mówi: „on jest przecież po
dobny do Ciebie", a ojciec: 
„ależ nie — właśnie do Cie
bie" — to Jest miłość 

Kiedy człowiek patrzy w 
drugiego człowieka i szuka 
w nim tego co piękne, po 
to, by pomóc zwalczać w 
nim to co złe — to Jest też 
miłość. Oo człowieka. Wiel
ka, twórcza, ludzka.

Wierzcie, tylko krowa się 
nie zmienia. Kto o tym nic 
wie. nie potrafi kochać.

W OJCIECH K R ASUC KI

Może się zdawać śmiesznym, że 
| ukończywszy dwadzieścia ła t 
i nie zna się te j czynności. A le 

w  marszu, idąc na ćwiczenia 
przekonali się, że niejeden 
gdzieś „g u b ił“  nogę.

Szeregowiec Zygm unt Bącz
kow ski, to jeden z tych żołnie
rzy, których już  w cyw ilu  w y
chowała organizacja ZM P-ow - 
ska. Był on przewodniczącym 
Zarządu Powiatowego w Lasku. 
Już od pierwszych dni w w o jsku  
w yróżn ia ł się jako zdolny orga
nizator i zdyscyplinowany żoł
nierz. Do każdej pracy powie
rzonej mu przez dowództwo i 
organizację w kłada ł w iele serca. 
Pragnął poznać ta jn ik i służby 
granicznej ja k  najszybciej. Ro
zum iał, że aby być dobrym  żoł
nierzem WOP-u, trzeba być na
leżycie wyszkolonym. Zaczyty
w ał się w książkach o służbie 
pograniczników radzieckich, na 
gawędach poznawał życie i w a l
kę bohaterów WOP. Poznawał 
tradycje  jednostki. Czyn Strzel
ca W róbla uczył, go kochać O j
czyznę i nie żałować życia w je j 
obronie. Postać kpr. Libnera. 
k tó ry  szedł trzydzieści k ilom e
tró w  za śladem, aby ująć prze
stępcę — stała się dla młodego 
żołnierza wzorem wytrwa łości.

Bączkowski jedzie na Z łoi 
P rzodowników Służby G ranicz
nej i W yszkolenia do Warszawy. 
Mocno w ry ły  mu się w pamięć 
słowa generała, k tó ry  m ów ił, że 
W OP-ista musi odznaczać się 
szczególną spostrzegawczością, 
by umieć odróżnić wroga od 
uczciwego człowieka.

Po zakończeniu przeszkolenia 
został skierowany na graniczny 
punkt kontro lny. Służba na gra
nicy była ciekawa i żywa, a 
zarazem trudna i odpow iedzial
na.

Stacja nad granicą

ST A C JA  graniczna. Pociąg ze
świstem wjeżdża. S taje 
Tum an b ia łe j ja k  m leko 

pary okala parowóz i pierwsze 
wagony. Starszy szeregowiec

drzw i. Ruchy m ia ł jakieś szyb 
kie, nerwowe. Podsunął b ile t 
ko le ja rzow i i nie czekając aż 
ten mu otw orzy łańcuch, sam 
chciał pod nim  przejść.

— Chwileczkę, gdzie się tak 
panu spieszy, zaraz otworzę — 
zawołał kolejarz. Bączkowski 
jest obok. w yrós ł ja k  spod zie
m i. — Proszę o dokum enty 
powiedział.

Obywatel mocno zdziw iony i 
zaskoczony tłum aczy coś rozp i
nając płaszcz. Jest wyraźnie 
zdenerwowany. Szuka po kie

szeniach. wreszcie wyciągną! ca- 
ły  portfe l, podając go żołnierzo
w i. Bączkowski żąda ty lk o  do
kum entów , portfe la  nie potrze
buje.

Dokum enty st. szer. Bączkow
ski przeczytał bardzo uważnie 
Wszystko jest w porządku. Jedy
nie ty lk o  data nie zgadza się. W 
delegacji służbowej. Ale żołnierz 
nie w ierzy. Nie w ierzy i już  
Coś mu szepce, że jest to dobrze 
zamaskowany wróg A obywatel 
denerwuje się i zaczyna robić 
w ym ów ki. że go zatrzym ują. 
Straszy nawet M inisterstw'ern. 
Spokorn ia ł. kiedy Bączkowski 
kazał mu otworzyć teczkę. Za
wartość je j przekonała żołnie
rza z k im  ma do czynienia. Wy
ręczył obywatela 1 sam niósł 
teczkę prowadząc go na pla
cówkę.

Wieczorem po apelu dowódca 
dzięku je st. szer. Bączkowskie
mu za czujne pełn ienie służby 
A zdawało się. że wszystko by
ło  w porządku i dokumentów 
nieznajom y m ia ł tak wiele.

Od zatrzymania, tego p ierw 
szego, m inęło dużo czasu. P luto
nowy Bączkowski jest nadal 
przodownikiem  tsk  ja k  i w 
pierwszych dniach. Przoduje w 
służbie granicznej i wyszkoleniu. 
Dowództwo jednostki zezwoliło 
mu na studia korespondencyjne 
Pracy ma wiele, często kiedy 
wszyscy już śpią, on w św ietlicy 
pochylony przy stole uczy się. 
Na granicznym  punkcie kon tro l-

stwach

ale impet pociągu szarpnął, że 
o mało nie upadł. W ewnątrz 
przedziału jest m rok, rozgląda ! 
się uważnie Oto z d rug ie j stro- ; 
ny pod samym oknem ktoś śpi. 
Nie przebudził się nawet, gdy 
drzw i trzasnęły. Pochrapuje gło
śno. Żołn ierz zaśw iecił la tarką. 
U ją ł pistolet. Coś tu jest nie w 
porządku. Dopiero była kontro
la i już  tak zasnął? Patrzy 
uważnie. W św ietie la ta rk i w i
dać mężczyznę, czapkę ma zsu
niętą na oczy. Ręce w kieszeni. 
Tw arzy praw ie że nie widać 
spod stojącego kołn ierza płasz
cza.

— A może już  dawno mnie 
obserwuje —- m yśli żołnierz.

—  Służba graniczna, ręce do 
góry! — krzykną ł co sił, aby 
chrapiący pasażer nareszcie się 
przebudził. A le  ten na zawoła
nie nie obudził się tak ja k  każ
dy norm alny człow iek, ty ik o  
na jspoko jn ie j w y ją ! ręce z k ie
szeni. Jakby nigdy nic. Widocz
nie oczekiwał takiego okrzyku.

Siedzą długą chw ilę  naprze, 
c iw  siebie. Bączkowski obser
wu je go uważnie. Spod czapki 
tamtego oczy błyszczą n ienaw i
ścią i złością Latarka daje mdłe 
św iatło. Koła ry tm iczn ie stuka
ją o szyny Naraz pasażer w y 
krzyw ia  się grymasem uśmie
chu i m ów i:

— Dam dużo dolarów — w y
ko n a ł'ru ch  jakby  chcia ł sięgnąć 
w  zanadrze. P lu tonowy mierzy 
weń pistoletem i m ów i:

Będę strzelał, nie ruszać 
się. „Pasażer“  ręce trzym a po
słusznie na kolanach. Żołnierz 
w ie już kogo wiezie. Bezwzglę
dnie trzeba go żywego dostar
czyć na placówkę. Latarka do
pala się, ale i koła wagonów 
coraz w o ln ie j się obracają, aż 
wreszcie się zatrzym ują.

*
żnów  apel w ieczorny Dowód

ca ściska dłoń żołnierza, dzięku
je za w ierną i czujną służbę 
Okazało się bowiem, że „pasa
żer“  obok dolarów' m ia ł parabel
lum  z pełnym  magazynkiem i 
ku lą  w' lufie...

Stopno i Jeziorn ik
Dziś można już  m ówić o w y 

różniających się swą zetempow- 
ską postawą pionierach — o 
Taparow ie, Piekarze, Gagatku... 
Niestety, znaleźli się wśród 
pionierów i tacy, którzy za
raz w pierwszych dniach za
częli bumelować. Nie pomogły 
zebrania zetenipowskie i ostra 
kry tyka . Kołodziejczyk. Matera 
i G ili w dalszym ciągu bume- 
low ali i p ili. Zdarzy! się nawet 
wypadek pobicia stróża nocne
go. Ludzie ci, zwłaszcza M ate
ra, postępowaniem swoim de
m ora lizow ali innych.

Dlatego też koło ZM P posta
now iło  w yda lić  z szeregów or
ganizacji M aterę i Kołodziejczy
ka, a kol. M artę  G il) zwolnić 
dyscyp linarn ie  z pracy i w y k lu 
czyć z ZMP. P rzy ję liśm y nato
m iast do organizacji dwóch pio
nierów. Jeden z nich t~\v. G»

Niedawno w ykona liśm y na
sze pion ierskie zobowiązanie: 
po norm alnych 
pracować 300 
przy zwożeniu ziem niaków 
ich kopcowaniu Obecnie, w cza

znają pracę na ro li. Postano« 
w ili oni bowiem .uczyć swoich 

zajęciach prze- kolegów, po raz pierwszy sty- 
roboczogodzin kających się z tą pracą — pod- 

i j i gtaWOWy Ch zagadnień pracy na
ro li. W najb liższym  czasie zo-

sie wo lnym  od pracy będziemy j stanie zorganizowane w zespolą
dekorować naporządkować i 

szą świetlicę.
W gospodarstwie Stopno za

raz po swym przybyciu pionie
rzy w yb ra li „radę pionierską", 
która interesuje się w szystkim i 
sprawam i pionierów.

| szkolenie rolnicze.
Przed wyboram i we wszyst

kich kolach ZM P odbyły się ze
brania poświęcone om ów ieniu 
zadań zetempowców w  kampa
n ii przedwyborczej do rad. K o ła  

^  w ytypow a ły  ag ita torów  m to-
Dziękj dobrej i w yda jne j j dzieżowych, którzy dysku tow a li

pracy szybko ukończono prace 
jesienne w  polu.

Z in ic ja ty w y  grupy pionie
rów  — młodzi pracownicy go
spodarstwa zobowiązali się prze
pracować poza norm alną pracą 
300 roboczogodzin i za zarobio
ne w ten sposób pieniądze ku- 

1 pić adapter do św ietlicy. Pio
nierzy zorganizowali także 
punkt biblioteczny. Obecnie — 
praw ie każdego wieczoru moż
na spotkać m łodych ludzi nad 
książką.

Cenna t godna naśladowania
gatek osiąga przeciętnie 150 jest in ic ja tyw a  grupy m łodych
proc. normy 
niak, także 
wyrabia 180

d iug i. tow, Marci 
przodownik pracy 
proc. normy.

j pracow ników  PGR-u, zarówno 
p ion ierów  ja k  i stałych pra- 

Icow n ików  gospodarstwa, którzy

j z mieszkańcami sąsiednich gro
mad na temat ordynacji wybor
czej i program ów Frontu Na
rodowego. Szczególnie dobrze 
pracowali ag ita torzy w PGR 
Dąb Kam ienny i B ia ły  Bór.

Dla uczczenia U Zjazdu swej 
organizacji koło ZMP. w gospo
darstw ie B ia ły  Bór zobowiąza
ło się wykopać poza godzina
mi pracy 2.5 ha buraków  cukro
wych. doprowadzić św ietlicę do 
porządku i zorganizować m ło
dzieżową wieczornicę.

SYLWESTER FURMANIAK  
Organizator ZG ZMP 
Zespół PGR Biały Bór 
woj. Koszalin

O  d p o w  i a d  a  m  v
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Kol. Henryk Chrzan — Dąbro
wa Górnicza, — Szkół N urków  
M orskich o które zapytujecie — 
nie ma. Są ty lk o  Technika M or
skie i Technika Rybołówstwa 
Morskiego. Podajemy adresy: 
Technikum Morskie w Gdyni, 
ul. Czerwonych Kosynierów 83 
(w ydzia ł obsługi maszyn okręto
wych i wydzia ł służby pokłado
wej). Technikum Rybołówstwa 
Morskiego w Gdyni, Al. Zjedno
czenia 5 (wydzia ł obsługi ma
szyn statków  rybackich, w y 
dział służby pokładowej na sta t
kach rybackich oraz wydział 
techn ik i połowów m orskich) 
Zapisy do tych szkół na rok 
szkolny 1954/55 zostały zakoń
czone z dniem 15 kw ie tn ia  br 
Jeżeli pragniecie zostać nurkiem  
m orskim , to musicie na jp ierw  u- 
biegać się o pracę w Polskim 
R atow nictw ie O krętow ym  w 
G dyni. ul. Węglowa lub Przed
siębiorstw ie Robót Czerpalnych 
i Podwodnych w Gdańsku, ul 
Przetoczna — a po pewnym cza

sie 1 przejściu odpowiedniego 
przeszkolenia zawodowego, bę
dziecie mogli starać się o pracę 
w zawodzie nurka. (fr)

Jak zostać kierowcą?
Kol, W. Rybko — Bielawa.

Piszecie że lubic ie m otory i 
chcielibyście zostać kierowcą 
samochodowym. Zapytujecie, w 
jaki sposób można zdobyć ten 
zawód. Otóż, szkoleniem kie
rowców samochodowych zajm u
je się Polski Zw iązek M otorowy, 
który prowadzi kursy w ośrod
kach szkoleniowych. Najbliższe 
Was ośrodki zna jdu ją  się w Świ
dnicy, Rynek 16, w Legnicy, ul 
Mickiewicza 10 i w Kłodzku, ul. 
Łukasińskiego l / I .  Zwróćcie się 
do jednego z nich a uzyskacie 
szczegółowe inform acje. W spra
wie uzyskania pracy w dziedzi
nie sportu — radzim y zwrócić 
się do Powiatowego Kom ite tu 
K u ltu ry  Fizycznej. Na inne py
tania odpowiem y lis townie po

T ir#  ę & - **

Z podanego rebusu odczytajcie siedratolltenowe rozw iązanie
T erm in  nadsyłania rozwiązań 10 'dniowy. Za praw id łow e roz

wiązań: 8 zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

PROGRAM RADIOWY
11 GRUDNIA 1*54 

(SOBOTA)
Program I  — na fali 1122 ra
Program dnia 6.55, t jis . Wia

domości 5.05, 6.00 7.00, 7.40,
12.04. 16.00, 20.00 , 23.00.

Program I I  — na fali J*7

5 10 A udyc ja  dla wat, S.25 
M uzyka rozryw kow a, 5.45 
G im nastyka. 6.15 ,Z piosenką 
do p ra cy ", 6.33 K alendarz ra
d iow y, 6 40 M uzyka, 9,00 Dl* 
klas IV  9.20 Z twórczości ope
row e j Juliusza Masseneta 19.0* 
Muzyka ludowa różnych naro
dów, 10 35 K once rt solistów: 
11 00 Szkolne chóry śpiew ają, 
11-25 Przegląd prasy stołecznej, 
il.3 0  M uzyka i aktualności, 
12.10 M uzyka rozrywkowa, 12.45 
A udyc ja  dla wsi, IS.OÓ Pi-zer
wa. ¡5 30 Dta dzieci, 16,05 Kon
cert solistów , 18.35 Francuskie 
pieśni ludowe, 17 90 „z tycia 
Zw iązku  Radzieckiego", 17 30 
Koncert rozrywkowy. 13.40 Ze 
sportu ' 18 50 P. zy sóboćie po 
robocie '', 20 30 Węgierska m u
zyka taneczna. 21.50 Felieton 
literacki, 22.00 Kronika sporto
wa, 22.10 Muzyka operetkowa, 
*3.95 Muzyka symfoniczna.

Program dnia 5.28. 13.05, Wia
domości 6.00, 7.09, 7.40. 14.00, 
16.15, 21.20, 23.35. Od godziny 
5.35 do 7.45 Transmisja z P ro
gramu!. 7.46 Przerwa, 13.10 M u
zyka rozrywkowa, 1S.S0 Dla kó- 
tek „żywego słowa", 14.1» Di* 
klas i i II, 14 80 Pieśni kompo
zytorów rosyjskich. 14 45 Dla 
nauczycieli, 15.00 Muzyka, 17.00 
„Słowik“ — ba jka  Andersena 
17.30 „Na warszawskiej fali" 
18.00 Ze sportu, 16.20 A udyc ja  
aktualna. 18.35 Muzyka ludowa 
Haiti 19.09 Muzyka i aktualno- 
tci, 19.28 Audycja literacka 
W.4» Muzyka taneczna. 20.26 
Utwory fortepianowe, 39.40 Za
gadka naukowa, *1.99 Audycie 
literacka, i i  .45 wiadomości 
sportowe, 22 99 Koncert estra
dowy, 23.09 Muzyka taneczna.

Szczegółowy program audy
cji zamieszcza tygodnik „Ra- 
dio i świat".

Polskie Radio zastrzega so
bie możliwość zmian w pro
gramie. 1

— Toszal...
Marynarz zatrzymał się, spojrzał 

początkowo podejrzliwym wzrokiem 
na na pół dziecięce, czy kobiece bo
ty z zatrzaskami, potem podniósł ry
czy na twarz studenta, szybko pod
niósł daszek jego studenckiej czap
ki, zajrzał w twarz...

— O, Karasik! — krzyknął. — 
żeńka! Fajnie! No, jak żyjesz? To 
dobre, nie? Ale, bracie, ty jakoś źl* 
wyglądasz. Wyciągnąłeś się jak ty
ka. Głodujesz?

Karasik już tydzień nie widzisł 
nic oprócz bocheneczka chleba i so
czewicy. Milczał.

— A ty już studentem jesteś? — 
mówił z zazdrością Anton. —- Kim  
chcesz być?

— Artystą malarzem.
— Aha, to znaczy, że bazgrzesz?
— Maluję.
— Farbami z natury, umiesz?
—- Umiem.
— Wiesz co, Żeńka, zrób mi por

tret. Tylko ja nałożę inny kitel ma
rynarski. Jeden z kolegów sprawił 
■¡obie nowy i wszystkim pożycza do
fotografii... Albo nie. wiesz, lepiej 
namaluj obraz, jakżeśmy Czechom 
.I^rmontowa“ odbierali. Ja ci zaraz 
opowiem.

— A ja wiem — powiedział Ka
rasik.

— Co? Czyżby Już na uniwersy
tecie o tym uczyli?

— Po pierwsze, nie jestem na u- 
niwersytecie, lecz w instytucie. A 
po drugie, czytałem o tym w prasie.

— No, było? — zdziwił się An
ton. — i moje nazwisko było? Ech, 
muszę to przeczytać. Trzeba będzie 
poszukać.

— A nazwę statku zmienili? — 
zjadliwie zapytał Karasik, pełen bo
lesnej zazdrości.

— Czy uwierzysz, Żeńka... — za
czął Anton.

Twarz jego nagie dziwnie wypięk
niała.

— Wręcz niezwykła historia. Prze
cież wtedy, kiedy zabieraliśmy sta
tek. mogłem bardzo prosto pożegnać 
się z głową... Raz, dwa i do widze-

8) do góry 1 postaw ił na = 3

fajne, że my znów 5 £
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nia. Wierzysz, słowo honoru, nawet 
nie myślałem tam o żadnym odzna
czeniu... Łupią do nas z brzegu z ka
rabinów maszynowych, a ja jak nie 
skoczę na mostek do ich dowódcy, 
z naganem w jednej I drugiej ręce: 
„W imieniu rewolucji, całą naprzód!" 
Pisali potem w rozkazie o bohater
stwie... Oto czytaj, mam dokument.

Wyjął z kieszeni zaświadczenie, 
wygładził starannie złożony papie
rek.

— I wiesz, to dziwne: kiedy wy
łazisz ze skóry, pchasz się naprzód, 
wierz mi, ni cholery nie wychodzi, 
słowo daję.;. A ty, znaczy się, też do 
sławy dążysz, tyiko po linii artys
tycznej. Tak. A papcio gdzie?

— Tato... umarł — powiedział Ka
rasik.

— Ech, to d  dopiero, Żenią.., 
Strasznie mi żul... Jakżeż to. Grigo
rij Arkadjewicz... Co? Był naszym 
sympatykiem. Ech... A ty, znaczy się, 
jesteś sam? Znalazłeś sobie chociaż 
przyjaciół?

Karasik pokręcił przecząco głową.
— Moim zdaniem to niedobrze — 

powiedział Anton. — Ani się obej
rzysz. jak skapcaniejesz.

— No, a ty? — z zazdrością spytał 
Żenią.

— Co za pytanie, zrozumiałe, a 
Komsomoł?

*— Komsomoł...
Karasika znów ogarnęło uczucie 

zazdrości I osamotnienia. Miał chęt
kę przytrzeć nosa przyjacielowi.

— Słuchaj, Anton — rzekł. — Po 
coś ty do przerębli wlazł?

— A to mi nie pierwszyzna. Ja 
Już ra? nurkow ałem  po zamek od 
arm aty. No, a potem zacząłem się 
hartować.

— No, a tu ta j przed kimżeś się 
tak popisywał? Wciąż za sławą go
nisz?

— T u ta j, to nie ma nic z tym  
wspólnego — w  zmieszaniu prze
ciągał zgłoski Anton. — Chciałem 
im  udowodnić, że to nie ma nic 
wspólnego z jak im ś tam duchem

podrzucił 
ziemi.

— Wiesz, to 
jesteśmy razerr

Nagle Karasik zachwiał się. Zda
wało się. że w ia tr popchną! go. o- 
parł się o róg domu. Na pozielenia
łe j twarzy ostro wystąp iły  ziemiste 
kręgi pod oczyma.

— Co ci jest? — Anton z przera
żeniem i troskliwością pochylił się 
nad nim. — Co się z tobą dzieje, 
Żenią?

— To nic, przejdzie — bąknął Ka
rasik.

Lecz Toszka zbyt dużo g łodu ją
cych w idz ia ł już w swoim tyc iu , 
w iedzia ł jak wyglądają.

— Cóż ty, Żerna, nie chcesz mi 
powiedzieć — rzeki z wyrzutem . —

świętym . Najważnie jszy to duch, 
k tó ry  da je się zmierzyć, a tego m i 
spirom etr na cztery tysiące dzie
więćset wskazuje.

— Ech Toszka, Toszka — prze
m ów ił poważnie Karasik. — W yro
słeś, a nic się nie zmieniłeś.

— Ty jesteś za bardzo m ądry — 
śmiesznie, przez nos rzpkł Anton, po 
czym chw yc ił Żenię wpół, lekko

Fus. J Rocki 3 5

A Ja g łup i rozhukałem  się tu ta j... =
Ech!...

Zdenerwowany bezgranicznie u- = 3
derzył się pięścią w głowę z całą ~
siłą. wystarczającą do zabicia konia. = =

— Chodź dc nas. Ja mam przy- js= 
działy... urządzę cię w naszej sto- g jjf
łówre. s =

(c. d n.)
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otrzym aniu od Was bliższych 
danych (ile  macie lat) ■ dokład
nego adresu. ( fr )

Radzimy skończyć 
szkołę

„Przyszły dziennikarz" — Bre- 
nlek. Prosicie nas o in fo rm acje  
związane ze stud iam i dzienni
karsk im i. Obierając ten zawód, 
musicie ukończyć szkołę średnią 
i uzyskać świadectwo do jrza ło 
ści. a następnie starać się o 
przyjęcie na W ydział Dzienni
karski U n iw ersyte tu W arszaw
skiego. Oczywiście dz iennikarz 
może kończyć również studia 
w innych kierunkach (np eko
nomię, filozofię . polonistykę 
itp.). Przede wszystkim  jednak 
tozeba ukończyć szkołę, do któ
re j uczęszczacie. (ś)

Matura eksternistyczna 
upoważnia do studiów
Kol. J, Chmielewski — Kra- 

ków-Skotniki. — Zapytujecie, 
czy po maturze eksternistycznej 
będziecie m ie li prawo ubiegania 
się o przyjęcie na wydzia ł lo t
niczy P o litechn ik i W arszaw
skie j. Oczywiście tak. M atura 
eksternistyczna dale absolwen
tow i pełnoprawne św iadectwo 
dojrzałości N iepotrzebnie rów 
nież m artw ic ie  się o to. czy 
zostaniecie przyjęci na Politech
nikę. mając ukończone 22 lala, 
gdyż p rzy jm ow ani są rów nież 
kandydaci starsi. (fr.)

*

S'adem naszych interwencii

W internacie zmieniło s;ę
Do n iedaw na w in ternac ie  2a- 

s id n ic z e j Szkoły Zaw odow ej w 
Św iętoch łow icach było  n ien a jle p ie j. 
U czn iow ie  nie D rzestrzeq ah  h ig ie 
ny i p o rzą d k u , n ie  dbali o swój 
wspólny dom B ra k i w p ro w ad ze 
niu p ra cy  w ychow aw czej spowodo
w ały  ro zp rę żen ie  dyscyp lin y.

Obecnie o trzy m a liś m y  list od kol. 
A nteckiego z ZSZ au to ra  p ierw sze j 
k ry ty c z n e j korespondenc ji. Dono
si o zm ianach, jak ie  n astąp iły  w  
'n te rn a o e  w w y n iku  in te rw e n c ji 
re d a k c ji w D y re k c ji O kręgow e j 
Szkołenia Zawodowego w Stalino • 
grod zie  i Za rząd z ie  M ie jsk im  ZM P  
w Sw etochłow tcach.

Now ym  k ie ro w n ik ie m  in te rn a tu  
został m łody, e n e rg ic zn y  c z łow iek , 
k tó ry  już w p ierw szych  dn iach  po
zyskał sobie szacunek i sym patię  
m łodzieży  Znacznie też po lepszy
ły się pnsiłk» *  stołówce oraz h i
giena i po rządek  w całym  in te rn a 
cie.

H. O .

§  Rada Narodowa pomogła
= 5  68 le tn ia  W alen tyna  ja d a c h

zw róc iła  się do nas listow nie  o do- 
pomoZeme w uzyskan iu  pom ocy  
m ate ria ln e ) z ty tu łu  niezdolności 
do p racy

Prośbę W a len tyn y  ladach  «kie 
rowa* 'śm y do R efe ra tu  P rac y  t O- 

___ p iek ł Społecznej p rzy  P rezy d iu m  
3cż PRN w A leksand ro w ie  K u jaw sk im . 
ssś W niespełna dwa tygodnie o trz y -  
555 j hnahśmy odpow iedz Ze ... po p rze - 
~  ' p row ad zen iu  w yw iad u  u ob. ja 

dach postanowiono p rzyzn ać  )ej 
3-m ieslęczną zapom ogę'*.

<M )
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Nota rządu radzieckiego do rządów Francji, Anglii i USA
MOSKWA. Jak już podawaliśmy, rządy Francji, Anglii i USA 

Skierowały dnia 29 listopada br. noty do rządu ZSRR, w których 
odmówiły udziału w konferencji krajów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, jak również 
odrzuciły propozycję radziecką dotyczącą zwołania konferencji 
ministrów spraw’ zagranicznych Francji, USA, Anglii i ZSRR dla 
rozpatrzenia kwestii niemieckiej.

Agencja TASS donosi, że ministerstwo spraw zagranicznych 
ZSRR wystosowało dnia 9 grudnia br. do ambasady Francji 
w Moskwie notę zawierającą odpowiedź o następującym brzmie
niu:

Rząd ZSRR z ubolewaniem 
p rzy jm u je  do wiadomości, że 
rząd francuski nie uważał za 
m ożliwe uczestniczenie w  konfe
renc ji wraz z innym i państwam i 
europejskim i, by rozpatrzyć 
sprawę bezpieczeństwa zbioro
wego w  Europie.

Rząd francuski, ja k  w yn ika  z 
jego noty nie p rzy ją ł także pro
pozycji rządu ZSRR* w  sprawie 
zwołania konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych Francji.
USA, A ng lii i Zw iązku Radzie
ckiego w  celu om ówienia pro
blemu przywrócenia jedności 
Niemiec i przeprowadzenia w o l
nych wyborów  ogólno-niemie- 
ckich. jak również w spraw ie 
zwołania konferencji ogólno-eu- 
rope jsk ie j dia stworzenia syste
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w  Europie.

Rząd F ranc ji nie ty lk o  odmó
w ił udziału w  konferencji ogól- 
no-europejskiej . ł  rozpatrzenia 
wysuniętych przez rząd radzie
cki propozycji w  spraw ie bez
pieczeństwa zbiorowego w  Euro
pie, lecz nie wysunął ze swej 
strony żadnych propozycji do ty
czących zapewnienia bezpie
czeństwa zbiorowego w Europie.
W iadomo także, że rząd F rancji 
wspólnie z innym i uczestnikami 
b loku północno-atlantyckiego 
dzia ła ł w  tym  k ie runku, by 
przeszkodzić udzia łow i innych 
państw europejskich w  tak ie j 
konferencji.

Tym  samym rząd F ranc ji za-

, ją ł stanowisko, które świadczy,
| że nie dąży do zawarcia poro
zumienia z innym i państwami 
europejskim i w  sprawie u trw a 
lenia pokoju w  Europie oraz 
stawia przeszkody na drodze do 
stworzenia skutecznego systemu 
bezpieczeństwa europejskiego.

Zamiast stworzenia skutecz
nego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie, rząd 
francuski dąży w sze lk im i sposo
bami do ra ty fik a c ji układów  pa
ryskich o rem ilita ryzac ji N ie
miec zachodnich i wciągnięciu j 
ich do agresywnego bloku pół- | 
nocno-atlantyckiego i innych 
ugrupowań m ilita rnych  n iektó-1 
ryeh państw europejskich, ugru- J 
powań skierowanych przeciwko j 
m iłu jącym  pokój państwom eu
ropejskim . P o lityka  taka prowa- j 
d z i. do przekształcenia Niemiec j 
zachodnich w  państwo m ilita ry -  j 
styczne ze wszystkim i w yp ływ a- j 
jącym i stąd niebezpiecznymi na-1 
stępstwami, nie m ów iąc już  o 
tym , że rem ilita ryzac ja  Niemiec j 
zachodnich un iem ożliw i z je dn o -! 
czenie ich z m iłu jącą pokój Nie- j 
miecką Republiką Demokratycz-1 
ną w jednolite  państwo. .

Zarówno w  Związku Radzie
ckim  jak  i we Francji, a także j 
w innych państwach europej- i 
skich wskrzeszanie m ilita ryzm u j 
w  Niemczech zachodnich nie j 
może nie wyw ołać poważnych j 
obaw co do dalszych losów po- ) 
koju w  Europie. Rząd F rancji j 
nie może też nie wiedzieć o tym , >

| że tzw . „ograniczenia" m ilita -  | leży przyczynić się do siworze- 
j ryzm u niem ieckiego i gw aran- j nia odpowiednich w arunków  
| cje papierowe, o których mowa j sprzyjających osiągnięciu poro- 
w  układach paryskich, ze zro- ; zum ienia między państwam i za- 
zum iałych względów nie budzą j interesowanym i. Odbyta w  M o- 
zaufania narodów europejskich, j skw ie w  dniach 29 listopada — 

Przewidziane przez uk łady pa-1 2 grudn ia konferencja k ra jó w  
ryskie  wskrzeszenie m ilita ryzm u j europejskich w  spraw ie zapew- 
w  Niemczech zachodnich i u tw o- i nienia pokoju i  bezpieczeństwa 
rżenie a rm ii zachodnio - n iem ie- j w  Europie świadczy o tym , że 
ck ie j nie da się pogodzić tak - j Związek Radziecki "i inne pąń- 
że z rozpatrywanym  obecnie na j stwa, które w  tej konferencji 
fo rum  Organizacji Narodów j uczestniczyły, dążą do osiągnię- 
Zjednoczonych planem pow- j cia takiego porozumienia w  in - 
szechnej redukc ji zbrojeń. Raty- | teresie u trw a len ia  pokoju w 
fikac ja  układów  paryskich spo- | Europie. Z drug ie j strony fak t,
woduje wzmożenie wyścigu 
zbrojeń i  stworzy nowe prze
szkody na drodze do osiągnię
cia porozumienia w  spraw ie re
d u kc ji zbrojeń.

Rząd ZSRR. uważa za konie
czne ponownie oświadczyć, że 
tak ie  stanowisko rządu francu
skiego, przyczyniające się do 
odbudowy m ilita ryzm u niem ie
ckiego, pozostaje w oczywistej

że rząd francuski odm ów ił 
udziału zarówno w  konferencji 
ogólnoeurope jsk ie j, ja k  i  w  kon
fe renc ji czterech mocarstw w 
sprawie Niemiec, byna jm nie j nie 
świadczy o tym , by i on oży
w iony by ł tego rodzaju dąże
niam i. Próby przedstawienia 
sprawy w  ten sposób, ja k  gdyby 
ra ty fika c ja  układów  paryskich 
nie przeszkadzała uregulowaniu

sprzeczności z układem francu- | problemu niem ieckiego, w dro- 
sko-radzieckim  z 1944 roku, j dze rokowań między zaintereso- 
zm ierzającym do tego. by nie j wanym i mocarstwam i, nie ty lko  
dopuścić do nowej agresji nie- nie odpowiadają rzeczyw istej 
m ieckie j, i podważa u podstaw | sytuacji, lecz mogą jedynie 
znaczenie tego układu. Tvmcza- j wprowadzić w błąd opin ię pu- 
sem układ ten ma dla F rancji ; bliczną. Są to wybieg i, k tóre 
i je j bezpieczeństwa doniosłość czyni się teraz we F ranc ji i  w  
nie mniejszą niż dia Zw iązku innych krajach, ażeby uśpić
Radzieckiego.

To stanowisko rządu francu
skiego nie da się także pogodzić 
z innym i porozum ieniam i m ię
dzynarodowym i, do których 
przyłączyła się Francja, ja k  np. 
z układem poczdamskim, zmie
rzającym do przywrócenia jed
ności Niemiec na zasadach po
kojowych i demokratycznych 
oraz wykluczającym  możliwość

czujność narodów.
Natom iast w  istocie rzeczy ra 

ty fika c ja  układów  paryskich 
przewidujących przekształcenie 
Niemiec zachodnich w  państwo 
m ilita rystyczne i  wciągnięcie ich 
do ugrupowań m ilita rnych  w y
m ierzonych przeciwko innym  
państwom europejskim , uczyni 
bezprzedmiotowymi, rokowania 
m iędzy czterema m ocarstwam i

rem ilita ryzac ji te j lub innej czę- j w  sprawie zjednoczenia Niemiec 
ści Niemiec. ¡i w ykluczy możliwość osiągńię-

Rząd radziecki zgadza się z j cia porozumienia w  te j sprawie, 
poglądem, że aby zapewnić suk- R a ty fikac ja  układów  paryskich
ces konferencji w  aktualnych 
sprawach europejskich, a m. in. 
również w spraw ie Niemiec, na-

potrzebna jest tym , k tórzy  dążą R epublik i Demokratycznej, Wę-
nie do zmniejszenia napięcia w

lecz przeciwnie —  do dalszego 
wzmożenia tego napięcia.

W  w ytw orzonej sytuacji, k ie
dy powstała bezpośrednia groź
ba odrodzenia m ilita ryzm u w 
Niemczech zachodnich, osłabie
nie czujności narodów wobec 
niebezpieczeństwa nowej w o jny  
w  Europie jest szczególnie nie
dopuszczalne. W odpowiedzi na 
przeprowadzenie rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnlćh i na nowe 
wzmożenie agresywności po lity 
k i F ranc ji oraz związanych z 
nią państw bloku atlantyckiego, 
— Związek Radziecki i inne m i
łu jące pokój k ra je  podejmą 
wszelkie konieczne k rok i w 
dziedzinie umocnienia swych 
zbrojeń i zapewnienia swego 
bezpieczeństwa. Związek Radzie
ck i i inne m iłu jące pokój k ra 
je zmuszone są zastosować nie
zwłocznie wszelkie niezbędne 
środki, by przeciwstaw ić wzra
stającym zbrojeniom  agresyw
nych państw, zagrażającym za
chowaniu pokoju — niem niej 
potężną siłę oraz swą gotowość ! 
do obrony w łasnej i do obrony 
pokoju. Agresywne plany Frań- ] 
c ji i innych państw bloku a tlan- j 
tyckiego prą do coraz większe- j 
go wzmożenia wyścigu zbrojeń. 
T ym  samym na państwa te spa
da. ca łkow ita  odpowiedzialność 
za następstwa ich obecnej po li
ty k i nie dającej się pogodzić z 
interesam i pokoju i w iodącej do 
poważnego wzmożenia niebez
pieczeństwa nowej w o jny w Eu
ropie.

S tanowisko ZSRR w zwiaz- j 
ku z podpisaniem układów  | 
paryskich i w związku, z 
sytuacją, jaka się w y tw o 
rzyła obecnie w  Europie, znala
zło wyraz we wspólnej deklara
c ji rządów ZSRR, Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, Republi
k i Czechosłowackiej, N iem ieckiej

g ierskie j Republik i Ludowej,
stosunkach m iędzynarodowych, 1 R um uńskie j Republiki Ludowej,

Bułgarsk ie j R epub lik i Ludowej 
i A lbańsk ie j R epub lik i Ludowej, 
k tóra to deklaracja uchwalona 
została dnia 2 grudnia na mo
skiew skie j konferencji k ra jów  
europejskich w  sprawie zapew
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w  Europie. Rząd Chińskie j Re
p u b lik i Ludowej, k tó ry  ucze
stn iczył w  pracach konfe
renc ji m oskiewskiej, w yraz ił, 
ja k  wiadomo, swą ca łkow i
tą zgodę z treścią deklara
c ji konferencji moskiewskiej 
oraz swe poparcie dla niej.

Tekst wspom nianej wyżej de
k la rac ji przesyła rząd radziecki 
rządowi francuskiem u wraz z 
niniejszą notą.

Co się tyczy kw estii austriac
kie j, to stanowisko Związku 
Radzieckiego w  te j sprawie zna
lazło wyraz w propozycjach 
zgłoszonych na be rlińsk ie j kon
ferencji czterech mocarstw, a 
później również w odpowied
nich notach rządu radzieckiego. 
R atyfikac ja  układów paryskich 
nie mogłaby, rzecz jasna, przy
czynić się do osiągnięcia tak po
żądanego porozumienia w spra
w ie A us trii między państwami 
zainteresowanym i a A u s tr ią ..

Analogiczne noty skierował 
rząd radziecki również do rzą
dów A ng lii i USA.

Do noty rządu radzieckiego 
załączony został tekst deklara
c ji rządów ZSRR Polskie j Rze
czypospolitej Ludowej. Repu
b lik i Czechosłowackiej, N ie
m ieckie j Republik i Demokra
tycznej. W ęgierskiej Republiki 
Ludowej, Rum uńskiej Republi
k i Ludowej. Bułgarskie j Repu
b lik i Ludowej i A lbańskie j Re
pub lik i Ludowej — uchwalonej 
na m oskiewskiej konferencji 
k ra jów  europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie
czeństwa w Europie dn ia 2 gru
dnia 1954 r.
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Kraje pokoju nie zgodzą s ię  
na uzbrojenie Niemiec zacli.
i potraf ą zapewnić swe bezpieczeństwa

Plenarne posiedzenie izby Ludowej NRD
BERLIN W środę 8 bm. odbyło się posiedzenie plenarne Izby Ludowej', na którym dele

gacja NRD na konferencję moskiewską złożyła sprawozdanie. Pierwszy zabrał głos z ramie
nia delegacji jej przewodniczący premier NRD Otto Grotewohl.

Pileckiego przeciwko planom wo
jennym zachodnio-ntemleekich mili- 
tarystów oraz ich mocodawców 
amerykańskich.

Następnie premier Grotewohl pod
kreśli! ponownie, śe ratyfikacja 
układów paryskich stworzyłaby no
wą, niebezpieczną sytuację, prze
ciwko której należy wystąpić z ca
łym zdecydowaniem i z caią konse
kwencją. Dlatego też — powiedział 
premier Grotewohl — wzywamy 
wszystkich patriotów niemieckich

Mówca przypom niał, że dele
gacja NRD na konferencję mo
skiewską stw ierdziła, iż rząd 
boński planując utworzenie 
agresywnej a rm ii, chce stworzyć 
nie ty lko  narzędzie po lityk i pod
bojów dla im peria lis tów  amery
kańskich i zachodnio-niemiee- 
kich , lecz także instrum ent d ła 
w ienia pokojowych i dem okra
tycznych sil Niemiec zachodnich 
Rząd boński — oświadczył Gro- j 
tewohl — idzie śladami H itlera, j 

Precyzując stanowisko NRD j 
wobec układów paryskich mów- j 
ca powiedział m. in.:

P ro jektow any W ehrm acht w 
sile 520 tysięcy ludzi, w yekw i
powany w nowoczesne środki 
masowej zagłady, pod naczel
nym  kierow nictw em  im p e ria li
stów USA. pod dowództwem 
starych generałów hitlerow skich 
— nie jest żadnym „narzędziem 
obrony“ . Jest to wymierzone jak 
na jw yraźn ie j przeciwko Wscho
dow i. przeciwko N iem ieckie j Re
publice Demokratycznej. Zw iąz
kow i Radzieckiemu i k ra jom  de
m okrac ji ludowej. Układy pary
skie m ają jedynie zagwaranto
wać m ilita rys tom  zachodnio-nie- 
m ieckim  przeprowadzenie ich 
planów  rem ilita ryzac ji. Oświad
czyliśm y więc ja k  n a jd ob itn ie j:,
„Układy paryskie sa nieważne. tv ki m ilita rys tów  zachodnio- 
zostały bowiem zawarte wbrew j niem ieckich. W. U lb rich t pod
woił większości narodu nie- j kreś lił, że jeśli układy paryskie 
miecklego i godzą w jego inte-i *ostanst ratyfikowane, to NRD w 
resy Naród niumiedii nigdy nie odpowiedzi na to będzie musia- 
uzna tych uktadów I uczyni la utworzyć siły zbrojne nie tyl- 
ws-ystko, aby przeszkodzić ich ,ko w interesie swej ludności, 
realizacji“, ' lep7 również w interesie wszyst-

Mówca zwrócił następnie uwagę i kich miłujących pokój Niem
na potęgujący się opór narodu nie- i CÓW.

Na posiedzeniu Izby Ludowej 
przem awiali także członkowie 
delegacji NRD na konferencję 
moskiewską — w iceprem ier H. 
Loch, sekretarz generalny De
m okratycznej P a rtii Chłopskiej 
— B. Rosę i m in is ter spraw za
granicznych NRD L. Bolz.

Na, posiedzeniu .odczytany zo
stał tekst przemówienia członka

do zespolenia się w walce przeciw- delegacji NRD n» konferencję i
ko układ oni paryskim, na rzecz;__.
traktatu pokojowego i zjednoczenia j moskiewską. wiceprem iera O .: 
Niemiec na zasadach pokojowych ijNuschkego. 
demokratycznych, do zaaprobowania 
środków ochrony naszej Republiki,
które sa równocześnie środkami za
pewnienia pokoju.

Grotewohl podkreślił, że żaden z 
punktów deklaracji moskiewskiej 
nie jest sprzeczny z interesami ani 
narodu niemieckiego, ani innych na
rodów.

Delegacja N iem ieckie j Repu
b lik i Dem okratycznej — ośw iad
czy! w zakończeniu O tto  Grote
wohl — prosi o zaaprobowanie 
stanowiska zajętego przez nią 
na konferencji m oskiewskiej 
oraz treści podpisanej przez de
legację deklaracji.

Następnie zabrał głos członek 
delegacji NRD na konferencję 
moskiewską; w iceprem ier Walter 
Ulbricht.

M ówiąc o zapewnieniu obro
ny osiągnięć mas pracujących 
NRD w obliczu agresywnej poli-

1

Następnie odbyła się dyskusja, 
po k tóre j deputowani do Izby 
Ludowej jednom yśln ie uchw a lili 
następującą rezolucję:

Izba Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 

aprobuje stanowisko I oświad
czenie delegacji NRD na mo
skiewskiej konferencji krajów 
europejskich w sprawie zapew
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie

2 Izba I,udowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 

popiera deklarację rządów 
ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Republiki Czechosło
wackiej, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej,

M ontu jąc w Londynie i Paryżu spisek przeciwko pokojowi imperialiści postanowili daC na pod
stawie papierkowych „gwarancji“ broń zachodnio-niemieckim rewizjonistom. Jednym z autorów 
umów londyńsko-paryskich byl premier francuski Mendes-France. Zapomniał on najwidoczniej, że 
Hiller również był „blokowany“ różnymi „gwarancjami“ ale — jak wiadomo — nie przeszkodziły 
mu one w wysianiu na Francję oddziałów Wehrmachtu, które zatknęły na Luku Triumfalnym 
w Parvżu flagę ze swastyka.

Mendes-France (z lew ej) i  Foster Dulles 
w czasie kon ferencji londyńskie j — 1954 rok.

H itlero ioska flaga na Łuku  T riu m fa ln ym  w  
Paryżu  — 1940 rok.

Zdjęcia dokumentalne (CAF)

9.X I I .  Po dwu meczach w 
Stalinogrodzie, hokeiści cze? 
chosłowackiego Banika z V it-  
kovic wzmocnionego pięciu za- 

; wodn ikam i ż bratn iego zrze
szenia z Chomutova, przyje
chali do Warszawy na dwa 

.1 spotkania z CWKS. P ierw- 
i szy mecz rozegrany został w 
j czwartek i przyniósł nieocze

k iw ane zwycięstwo drużynie 
gości 4:2 (0:0, 1:1, 3:1).

Drużyny w ystąp iły  w  nastę
pujących składach Banik:

: Nachm ilłe r, Jancuska. Knotek- 
Kodas, P ianka - J. K luc, M. 
K luc, C im m erm an-Cerny, Sei- 
ler, Kamis-Blazek, Stanka, 
Seiml.

CW KS: Kocząb-Chodakow- 
ski, O lczyk-W ięcek, Bromo- 
w icz-Janiczko, Nowak, . K u- 
rek-Jeżak, Czech, W róbe ł-F i- 
lip iak , Palus, Masełko.

Od 0:2 do 2:1 i... 2:4
W sprawozdaniach z p ierw 

szych spotkań Banika z G ór
nik iem  w Stalinogrodzie, pod
kreślaliśm y że Czechosłowacy 
um ieją grać w hokeja, wiedźą 
ja k  należy grać kolektyw nie, 
że potra fią  strzelać z każdej 
nadarzającej się pozycji. Go
ście po tw ie rdz ili to w meczu 
z CW KS i w rezultacie odnie
śli zasłużone zwycięstwo.

Z d rug ie j jednak strony 
m ie liśm y prawo spodziewać 
się po zawodnikach CW KS gry 
co na jm n ie j tak ie j, jaką oglą
daliśm y w spotkaniach z Soe- 
dertaelje. Tymczasem zawod
nicy mistrza Polski ja k  gdy
by zlekceważyli przeciwników, 
szczególnie w  ostatn iej te rc ji, 
kiedy wydawało się że w yn ik

2:1 dla gospodarzy utrzym a się 
już  do końca.

Trzy bram ki ja k ie  s trac iliś 
m y w  ostatn ie j te rc ji m ają na 
sumieniu przede wszystkim  
obrońcy, którzy zgubili się zu
pełnie pod własną bramką, 
nadto zasłaniając Kocząbowi 
pole widzenia.

CW KS w ystąp ił do tego me
czu z od dłuższego już  czasu 
pauzującym Pa'usem. Zaczął 
on grę od drug ie j te rc ji i trze- 

| ba mu oddać sprawiedliwość 
że k ilka  razy zademonstrował 
dobrą grę; dokładnie podawał, 
przemyślnie in ic jo w a ł akcje 
ofensywne, ponadto pokazał 
dużą umiejętność prowadzenia 
krążka. W iele m ogliby się je 
szcze nasi młodzi hokeiści od 
niego nauczyć.

W zespole CW KS świetną 
form ą błysnął Kocząb. broniąc 
w ie le razy w  trudnych sytua
cjach oraz bardzo pracow ity 
Kurek.

B ram ki padły w  następują-S 
cej kolejności: 1:0 — J. K luc, 
1:1 — Nowak, 2:1 —  Czech, 
2:2 — Kamis, 2:3 —  Kamis, 
2:4 — Cerny.

Rewanżowe spotkanie z 
CW KS rozegrają Czechosło
wacy w  sobotę 11 bm. o godz.
19 na Torwarze.

Organizacja zawodów była 
bardzo sprawna. Do PIS-u 
mam y jednak małą prośbę aby 
służba porządkowa i kon tro 
lerzy b ile tów  na lodowisku 
zaopatrzeni by li w  opaski. W 
przeciwnym  wypadku powsta
je  możliwość nieporozumień z 
publicznością, (zd)

B okserzy G w a rd ii 
zw yc ięża ją  B u d ą  Ifvezdç  14:6

W m iędzynarodowym  spotkaniu 
p ięściarskim  reprezentacja G w ar
d ii pokonała 9 bm. w  Łodzi Rudą 
Hvezdę 14:6,

W y n ik i: (na I  m ie jscu — pię
ściarze G w ardii).

W muszej Hajduga pokonał 
Cermana, w  kogucie j — K ow alsk i 
przegra ł z M ajd lochem , w  p ió rko
wej Rozpierski zw yc ięży ł Cveka, 
w  le k k ie j N apie ra lsk i u leg ł Zaha- 
rze, w  lekkopó łśredn ie j K ud ła -

c ik  przegrał z Ivanusem, w  pó ł- 
średnie j Chodorowski w ypun k to 
w a ł Strakę, w  lekkośredn le j Dę
bisz zw ycięży ł K rocaka, w  śred
n ie j P ió rkow sk i w yg ra ł z Rihą, 
w  pó łc iężk ie j K raus zw yciężył 
przez tko  w  I  rundzie  Reichla, i  
w c iężk ie j . D rew icz pokonał przez 
tk o  w I I  s ta rc iu  Kalendę.

W ring u  sędziowali na zmianę 
Batista, (CSR) i K ub ia k  ^Polska). 
Spotkanie oglądało 5.000 w idzów.

Sial Sosnowiec pokonana przez Banika —  Vitkovice
Trzeci w  Polsce występ czecho j n ik łym , lecz zasłużonym zw ycię- 

słow ackie j d rużyny p:łka rsk ie j stwem gości nad S+alą — Sosno- 
B anik-Y ^ikoy ice  zakończył się ) wiec 2:1 (0:0).

Zamiast Włochów znów będziemy gościć 
hokeistów szwedzkich

Zam iast projektowanego 
jazdu do Polski hokeistów  włos
k ich. gościć będziemy doskonały 

zespół szwedzki — H am m arby IF, 
k tó ry  w ie lok ro tn ie  b y ł m istrzem  
swego k ra ju .

p rzy  Szwedzi rozegrają w  Polsce trz y  
mecze, 16 bm. w  Sta linogrodzie z 
reprezentacja Śląska oraz 13 i 20 
bm. w  W arszawie z reprezentacją 
stolicy.

Zwycięstwo hokeistów czeskich w Paryżu
parysk im  Pałacu |spó ł francusko-kanadyjsk l — e:0 

(2:0. 3:0, 1:0).
W d rużyn ie  gospodarzy grało 8

Z ONZ

„Skarga" USA przeciw ChRL
na porządku dziennym Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JORK. W środę 8 grudnia odbyło się posiedzenie ple

narne Zgromadzenia Ogólnego NZ, na którym omawiana była 
prowokacyjna „skarga“ delegacji amerykańskiej przeciwko 
skazaniu przez Kolegium Wojskowe Sądu Najwyższego Chłń- 

Węgłerskiej I skiej Republiki Ludowej grupy obywateli Stanów Zjednoczo- 
Republiki Ludowej, Rumuńskiej j nych za prowadzenie działalności szpiegowskiej i dywersyjnej 
Republiki Ludowej, Bułgarskiej na obszarze ChRL.
Republiki Ludowej i Albańskiej | \V toku dyskusji nad tą sprawą zabrał głos przewodniczący

delegacji polskiej, minister St. Skrzeszewski, oświadczając m. 
in.:

Republiki Ludowej z 2 grudnia 
1951 roku oraz aprobuje podpi
sanie tej deklaracji przez dele
gację NRD

Izba Ludowa poleca rządo
wi Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej przygotowanie 
wszystkich środków, o których 
wspomina ta deklaracja.

3

Oświadczenie premiera V. Siroky’ego
PRAGA. Po powrocie do Pra- | osłabienia napięcia m iędzynaro- 

gi z konferencji m oskiewskiej j dowego oraz że interesy wszyst- 
szef delegacji Republik i Cze- j  kich narodów wymagają, by 
chostowackiej prem ier V. Siro- j Europa kroczyła nie drogą two- 
ky złożył oświadczenie, w któ- rżenia przeciwstawnych sobie 
rym  powiedział m in .: I bloków, lecz drogą pokojowego

Deklaracja m iłu jących pokó, ! w spóiistn ien ia- wzajemnego po- 
kra jów , uczestników konferen- ro™ m,ema 1 współpracy, 
c ji m oskiewskiej, jasno podkre- j Historyczne znaczenie konfe-
śla, iż istnieje jeszcze możliwość > rencjl m oskiewskiej polega na i wa.

tym  — oświadczył prem ier Si- 
roky — iż je j w yn ik i są w yra
zem woli przeszło jednej trze
cie j ludzkości.

Naród nasz — stw ie rdz ił V. 
S iroky — wraz z całym obozem 
pokoju, ciesząc się poparciem 
innych narodów, uczyni wszyst
ko. by zgnieść s iły  agresji, by 
zwyciężyła nasza słuszna spra-

Przemówienie radiowe premiera A. Hegediisa
BUDAPESZT. 7 bm Andras jednom yślne oświadczenie

Hegediis. szef węgierskie j de le -j państw — uczestników konfe- 
gacji rządowej na konfeiencję rencjl m oskiewskiej, że nigdy 
moskiewską k ra jów  europej- j nie zgodzą się na wskrzeszenie 
skich. pierwszy zastępca prze- : m ilita ryzm u zachodnio-niemiec- 
wodniczącego Rady M in is trów  kiego i w wypadku gdyby mo-
W ęgierskiej Republiki Ludowej, 
w yg łos ił przemówienie przez 
radio, poświęcone znaczeniu i 
w yn ikom  konferencji m oskiew
sk ie j.

Hegediis obszernie om ów ił sy
tuację międzynarodową ośw iad
czając m. in.:

Narodowi węgierskiemu — 
podkreślił Hegediis — dodaje s:l

carstwa zachodnie m im o wszy
stko w kroczyły  na taką drogę, 
podejmą wspólne krok i w inte
resie bezpieczeństwa swych kra
jów.

Cieszy nas. że ostatnio popra
w iły  się stosunki z naszym po
łudn iow ym  sąsiadem — Jugo
słowiańską Federacyjną Repu
b liką  Ludową. Zaw arliśm y sze

reg ważnych układów  w  in te 
resie obu kra jów , zacieśniliśmy 
kon takty w dziedzinie gospodar
ki, ku ltu ry  i sportu. Szczerze 
pragniemy, aby przyjaźń i 
współpraca między narodem 
węgierskim  i Jugosłowiańskim 
rozw ija ły  się w dalszym ciągu 
dla dobra obu kra jów , w in te
resie utrzym ania trwałego poko
ju: Jest to konieczne, ponieważ 
narodowi jugosłow iańskiemu 
zagraża takie samo niebezpie
czeństwo, jak ie  grozi narodowi 
węgierskiemu i innym  narodom 
Europy — niebezpieczeństwo 
wskrzeszenia W ehrmachtu.

Wniosek am erykański stanowi 
n iew ą tp liw ie  próbę mieszania 
się do spraw wewnętrznych su
werennego państwa, co jest 
sprzeczne z postanowieniam i 
K a rty  NZ.

W  zakończeniu m in is ter 
Skrzeszewski oświadczył:

— Wniosek delegacji Stanów 
Zjednoczonych sprzeczny jest z 
Kartą NZ I z postanowieniami 
układu rozejmowego. Jest to 

1 niezgrabny manewr, który ma 
utrudnić współpracę międzyna- 

; rodową. Jest to próba siania 
nienawiści przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej i mobilizo
wania opinii publicznej przeciw
ko dopuszczeniu ChRL do za

jęcia należnego jej miejsca w 
ONZ.

Po przemówieniu m in is tra  
Skrzeszewskiego odbyto się glo
sowanie nad wnioskiem  K om i
s ji Ogólnej, która — jak w ia
domo — zaleca umieszczenie 
na porządku dziennym Zgroma
dzenia prowokacyjnej „ska rg i“ 
delegacji am erykańskiej w  spra
w ie  skazania przez , Najwyższy 
Sąd W ojskowy ChRL 11 szpie
gów amerykańskich.

Za wnioskiem Komisji Ogól
nej głosowało 48 delegacji, prze
ciwko — 5 (kraje obozu poko
ju), a 4 delegacje Wstrzymały 
się od głosu (Burma, Indie, In
donezja i Syria).

Dyskusja w sprawie Korei zakończona
NOW Y JORK. 8 bm. zakończyła się w Komisji Politycz

nej Zgromadzenia Ogólnego NZ dyskusja nad problemem ko
reańskim.

ko rezolucji, ponieważ zawiera 
ona punkt aprobujący sprawo
zdanie „15 krajów’ w  sprawie 
kon ferencji genewskiej“ , fa łszy-

W glosowaniu nad rezolucją 
15 państw, która stwierdza m. 
in., że porozumienie rozejmowe 
w Korei powinno obowiązywać 
do ch w ili ostatecznego rozw ią- j w ie  naświetlające istotę uchwał 
zania kw estii koreańskiej, jak  genewskich.

Oświadczenie zastępcy premiera Antona Jugowa
SOFIA. Dnia 8 bm. delegacja 

B ułgarskie j Republik i Ludowej, 
która uczestniczyła w moskiew- 
sk ie j kon ferencji k ra jów  euro
pejskich. zorganizowała konfe
rencję prasową, na k tóre j złożył 
oświadczenie szef delegacji, za

stępca przewodniczącego Rady 
M in is trów  — Anton Jugow.

Jugow podkreślił, ze naród 
bułgarski jednomyślnie popiera 
deklarację konferencji m oskiew
skie j Delegacja nasza — powie
dział on — wyrażając wolę na
rodu bułgarskiego, oświadczyła.

że Bułgarska Republika Ludo
wa gotowa jesi wziąć udział w 
organizowaniu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie oraz 
wnieść swój w kład do wszyst
k ich wspólnych posunięć zmie
rzających do utrzym ania poko
ju i bezpieczeństwa narodć-w.

również wyraża nadzieję, że 
zjednoczenie Korei odbędzie się 
w drodze pokojowej, 50 delega
c ji głosowało za rezolucją. 5 — 
przeciwko. Delegacie k ra jów  o- 
bozu pokoju głosowały przeciw-

P ro jekt rezolucji radzieckiej, 
przew idujący rozwiązanie tzw. 
„ko m is ji ONZ do spraw zjedno
czenia i odbudowy K ore i“ , zo
stał odrzucony większością gło
sów.

Kryzys w łonie partii Li Syn Mana
NOWY JORK. Jak w yn ika  z 

doniesień am erykańskich agen
c ji prasowych, w Seulu w ybu
chła istna rewolta w tonie ti- 
synm anowskie j pa rtii libera lne j 
W ielu członków tej p a rtii za
protestowało przeciwko wnie
sieniu przez Li Syn Mana po
p raw ki do konstytuc ji połud- 
niowo-koreańskiej. w myśl któ
re j obecny prezydent — tzn

sam L i Syn ¡yian — może być 
„w yb ie ra ny" ponownie bez o- 
graniczeń. W ten sposób stałby 
się on dożywotnim  prezydentem 
Kore i południowej, a ponadto 
pe łn iłby jednocześnie funkcje  
prem iera, które to stanowisko, 
w myśl wspom nianej poprawki, 
zostaje zniesione Dwunastu po
słów opuściło iuż partię libe
ralną, a dziesięciu innych ma 
wycofać się z n ie j później.

Prowokacyjny 
proess w Karisruhe trwa
BERLIN . Środa i czwartek — 

8 i 9 dzień prowokacyjnego pro
cesu przeciwko Kom unistycznej 
P a rtii Niemiec (KPD) — stały 
znów pod znakiem niesłycha
nych ataków rzeczników Ade- 
nauera na uchwały poczdam
skie, na których przede wszyst
k im  opiera s i- istn ien ie KPD 
jako dem okratycznej i an ty fa 
szystowskiej organizacji.

Wydr .legowany przez rząd Ade- 
nauera „specjalista prawa między
narodowego“ Kaufmann utrzymy
wał, jakoby uchwały poczdamskie 
„nie obowiązywały“ rządu bońskie- 
go, i wyciągał z tego twierdzenia 
kiamllwy wniosek, że wobec tego 
istniejącą legalnie Komunistyczna 
Partia Niemiec może byC przez re
żim boński samowolnie rozwiązana 

Przedstawiciel rządu Ade- 
nauera d r Henrichsen usiłował 
podważyć argum enty obrońcy, 
posunął się do tw ierdzenia, że 
zezwolenie na działalność g P D  
było „eksperym entem “  i że KPD 
„n ie  w ytrzym ała próby". Rzecz
n ik  KPD prof. Kroeger ostro 
zareagował na to obelżywe o- 
świadczenie. Podkreślił on, że 
niezliczeni komuniści złożyli 
swe życie w walce przeciwko 
wrogom dem okracji t że n ik t w 
Niemczech nie może zaprzeczyć, 
iż kom uniści Dyli na jbardzie j 
konsekwentnym i bo jow nikam i 
przeciw faszyzmowi, a dzi
sia j są na jczynnie jszym i bo jow
n ikam i o dem okrację i pokój.

Rozprawę odroczono do p ią t
ku.

bF
We w torek i środę odbywały 

się przed gmachem trybunału 
w K arlsruhe spontaniczne de
m onstracje pa trio tów  zachod- 
n io-n iem ieckich przybyłych z 
całych Niemiec zachodnich. De
m onstranci wznosili okrzyk i do
magając się położenia kresu 
prowokacyjnem u procesowi. Po
lic ja  dokonała licznych areszto
wań.

PARYŻ. w
Sportow ym  w obecności 12 tys 
w idzów rozegrano 8 bm. m iędzy
narodowe spotkanie hokejowe, w -  • -  -

k tó rym  reprezentacja Czechosło- | K anadyjczyków  z angielskiego ze- 
w acji pokonała kom binow any ze- społu ligowego B righ ton  Tigers.

Obrnihunki lekkoatletyczne z inninram i <2)

Dlaczego młodzież nie biega 
na 3 km?

Hatoyama — 
premierem Japonii
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi, że przywódca konser
w a tyw ne j „pa rtu  dem okratycz
ne j“  Hatoyama w ybrany został 
w czwartek na posiedzeniu Izby 
Niższej parlamentu japońskie
go nowym premierem 

W edług doniesień nap ływ a ją 
cych z Tokio, obalenie rządu 
Joszidy przyjęte zostało z w ie l
k im  zadowoleniem przez japoń
ską opin ię publiczną.

To bardzo niedawne czasy, 
gdy radow aliśm y się n iezm ier
nie z w yn iku  poniżej 2 min. 
na 800 m. Przed wojną, choć 
lekkoa tle tyka  nasza nie za li
czała się do słabych dyscy
p lin , nie było takiego sezonu, 
w k tó rym  seniorzy m ogliby 
się pochw alić dorobkiem  10 
w yn ilfów  lepszych niż 2 min.

Dopiero rok 1950 przyniósł, 
po raz pierwszy w  h is to rii na- 

|  szej le kkoa tle tyk i, 10 rezu lta- I łów poniżej 2 m in. na 800 m. 
A w 1954 r. no tu jem y 10 w y 
ników  poniżej 2 m in., osiąg
niętych ty lk o  przez ju n io rów  

W tym że samym 1950 roku 
‘i  pierwszy raz po wo jn ie , nasi 
■ średniodystansowcy Potrze - 

bowski i  Lew ick i osiągnęli 
w y n ik i poniżej 4 m in. na 
1.500 m. Dziś dwóch na jlep - 

■» szych ju n io ró w  ma również 
w yn ik i poniżej 4 m in.!

Biegi średniodystansowe cie- 
|  szą się wśród naszych ju n io 

rów dużą popularnością, do 
czego w w ie lk im  stopniu p rzy
czynia ją się także B iegi Na
rodowe. A  gdyby by ły  one 
lepie j organizowane (zagad - 
nienie wymaga oddzielnego 
a rtyku łu ) z pewnością m ie li
byśmy jeszcze w iększy do
p ływ  m łodych ta len tów  do 
le kk ie j a tle tyk i.

W czołówce naszych mło - 
dych średniodystansowców są 
znani ju ż  biegacze. A le  są i  
inni. T aki np. Z im ny z LZS 
czy Rurak ze Z ryw u , to zupeł
nie now i zawodnicy na śred
nich dystansach Obaj zdo
by li w tym  roku ty tu ły  m i - 
strzów Polski na m istrzo - 
stwach . jun io rów  

Wielka szkoda, że organiza
torzy imprez dla młodzieży nie

I ________________ - .

1 . /

uwzględnia ją wcale w  progra
mie biegu na 3 km. Mamy też 
wobec tego jeden ty lko  w y
n ik do zanotowania w biegu 
na 3 km. A le za to jest to 
w yn ik  b dobry Trzos okazał 
się długodystansowcem w ie l - 
k ie j klasy.

Apelu jem y jeszcze o jedną 
konkurencję, m ianowicie o 
bieg na 1.500 m z przeszkoda
mi, zupełnie u nas nieznany. 
Dobro po lskie j lekkoa tle tyk i 
wymaga popularyzacji te j kon
kurenc ji wśród naszych jun io
rów, tak samo jak  i biegu na 
3 km !

808 m
R. św. — Harbig 1:46.6
R. P. — Potrzebowski 1:50,7 
R. jn. ZSRR—Goworow 1:57,2 
R. P. jn. — Makowski 1:56,2 
1954 — 1. Makowski Kol. Gd. 1:56,2

2. Władyczański 
Ogn. Wr. 1:58,5

3 Jochman Kol Tor. 1:57,2
4. Maty lek Sp. W-wa 1:57,3
5 Rurak Zrj-w Łódź 1:57.3
6 Dędzilo Ogn. Rial. 1:57.3
7. Kowalski Bud 1:53.1
8. Kowalczyk Kol. 1:38.2
9. J a k u b o w s k i S ta l 1:59 6

10. Kubicki AZS 1:59,6

1600 m
R. św. — Landy 3:41,8
R. P — Potrzebowski 3:48.4 
R jn. ZSRR -  Lang 4:03,6 
R. P. jn — Jochman 3:58,8 
1954 — 1. Jochman Kol Toruń 3:58.8

2. Władyczański
Ogn. Wr. 3:59,8

3. Zimny LZS Gd. 4:01,2
4 Makowsk' Ko! Gd. 4:03.8
5. Trzos Ogn Kr 4:03.8
6. Szczeoański Sp. Stal 4:04.0
7 G o ły ń s k i Z ry w ’ 4:04,2
8. Kasprzak AZS W-wa 4:04,4

3000 m
R. św -  R e iff 
R. P, — C hrom ik 
R P jn. (1954 r  ) 

Trzos

7 58.8
8:08.8

(SS)

H U M O R
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wienia przyjm uje Oddział Wydawnictw Zagranicznych PPK „RUCH Sekcja Eksportu, Warszawa. Aleje Jerozolimskie 119, teł. 805 05. A l
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